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S c h w e ig g e ld y .
I Mimo starań, nie mogliśmy dotąd otrzy­

mać drukowanego- oiygina.u sprawozdania komisji 
parlamentarnej, która badała sprawę p. Kamm- 
sbieao. Musimy tedy poprzestać na wyciągach i 
streszczeniach, któie jeanak niemniej są zajmu­
jące, jak oryginał. Komisja jak wiadomo, przed­
łożyli* Izbie uwa wnioski: większości i mniej­
szości. Referentem większości komisji jest, pan. 
Żak. Na sprawozdaniu mniejszości są podpisani 

1 pobłowie niemieccy Magg, Rećhbauer, Salm i 
Weitlof. Cały akt obejmuje 85 stronnic druku 
oprócz allegatów.

Sprawozdanie większośei przedstawia chro­
nologiczny przebieg 20 posiedzeń, które komisja 
odbyła, przesłuchując rozmaite osoby dla swojej 
informacji. W allcgataeh znajduje się wniosek 
prokuratorji, zastanawiający postępowanie k»rne 
przeciwko Kaminskiemu, wraz z uzasadnieniem, 
tudziez znane brzmienie skargi wniesionej przez 
Karaibskiego przeciwko Schwarzowi o zapłatę 
G3O.U0O zł. Komisja biorąc na uwagę, szczegól­

nie te punktu skargi, które mogły naprowadzać 
na domysł przekupienia organów rządowych, o- 
świadeza, iż przyszła do przekonania, że domysł 
ren okazuje się nieuzasadnionym. Prujektowune- 
go pierwotnie zamiaru budowy kolei transwersalnej 
l o s a m i  we własnym zarządzie rządowym zanie- 

i chano —  powiada komisja — ponieważ oblicze­
nia wykazały droższe koszta, i zachodziła raoże- 
bność, iż kredyt na budowę wyznaczony przez 
Radę państwa nta wystarczy, zwłaszcza, iż za­
miast drewnianych wołano budować mosty żela­
zne. Z ofert zaś przedsiębiorców jeneralnyeh, 
była oferta br. Schwarza najtańszą.

Gdzie się podziała suma 630.000 zł., którą 
według twierdzenia Karaibskiego, Schwarz miał 
złożyć dla niego w Liinderbanku , a z której 
nic nie otrzymał, sprawozdanie komisji podaje 
wykaz z uwagą, iż sumy tej Schwarz w ogóle 
nie składał w Lii uderbauku,. lecz bank ten, ob­
jąwszy zfiLansowanie galic. kolei transwersalnej, 
spółce Schwarz, Knauer, Gross i Lówenfelda 
Witwe & Sohn otworzył kredyt w rachunku bie­
żącym na sumę 630.000 il. dla opędzenia ko­
sztów przedwstępnych (Vorauslagen).

Wykaz komisyjny wyrUohowuje tedy, że z 
kwoty wspomnianej: 150.000 zł. oddano baufiihre- 
rom Knauer et Gross und Lówenfelds-Wittwe und 
Sohn. Biuró budownicze Schwarza „zarachowa­
ło" na właściwe Yorauslagen 20.000 gid* dalej 
w czasie od 21 sierpnia do 2 września 1882 s e ­
kr e t a r z  L u n d e r b a n e j n  w p o r o z u m i e n i u  
ze S c h w a r z e m  wydał 26.600 zł. na obdziele­
nie dzienników (Journalbetheiiigungen) s p o s o ­
b e m w y k a z a n y m  i u d o k u m e n t o w a n y m  
(nachgewiesener und belegterinassen —  co zna­
czy : za p o k w i t o w a n i a m i ) ,  zaś br. Schwarz 
d. 27 lipca i 26 sierpnia 1882 zabrał (erhoben) 
z banku kwoty: 25.000 i 16.000, z czego oddano

jego biuru budowniczemu p o w y ż s z y c h  20.000 
zł. i dlatego pozycja ta wykazaną jest tylko na 
21.600. Resztę 412.400 zł. pokwitował' Schwarz 
d. 17 września 1882, ale efektami wziął / ban­
ku tylko 112.400 zł., pozostające zaś 300.000 /J. 
zostawił w rękach d y r e k t o r a  Laenderbanku, a 
mianowicie 100.000 zł. na dalsze o b d z i e l a n i e  
dzienników i 200.000 zł. na fruktyfikacje jako fun­
dusz rezerwowy. Z  przytoczonej kwoty 112.4U0 
zł. zaksiążkował Schwarz w księdze prywatnej 
swej kasy 34.000, a resztę 78.400 zł. z ie lj l  do 
swojej kasy „separat11, ponieważ kwota ta rze­
komo® miała posłużyć do załatwienia pretensyj 
Kamińskiego, tudzież inżynierów jego Hausera* i 
Sehim era.

Według tego rachunku komisyjnego S c h w a r z  
miał przed komisją wykazać, co zrobił z kwotą 
153.100, a właściwie 133.460 (pozostałą po strą­
ceniu 20.000 wypłaconych jego biuru budowni­
czemu), dyrektor Laenderbanku (Hahu), co zrobił 
z kwota 300.000, a sekietarz Laehderbank.u 
(Binder), co su obił z kwotą 26.000 złr.? I w y-' 
k h z  a I i jak następu je i

1. S c h w a r z  posiada ze swojej sumy re­
sztę kasową 73.895 fttj 72 ct., a resztę wydał w 
sposób następujący: d z i e n n i k o m  n i e m i e c ­
k i m i p o l s k i m  49.104 zł. 28 et„ drowi Kanrń- 
skiemu w 4 częściach 8600 zł., Leopoldowi Hau­
serowi 300 zł., na zaliczkę dla inżyniera Larant 
przyjętego do budowy 1000 zł., i odstępnego ja­
kiemuś kaucjonarjuszowi 500 zł.

2. Dyrekcja L a e n d e r b a n k u  z kwoty
100.000 wydała na dzienniki „wszelkich odcieni® 
79.249 zł., a pozostają jeszcze w jej rekach do 
dalszego wyrachowania ze Schwarzem 21.751. 
Z dalszych w Laenderbanku pozostałych 200.060 
pobrał Schwarz d. 12 lutego 1883 w papierach 
wartościowycn 161.425 zł. 18 ct. i w gotówce

H  A L  K  A.
NOWELLA.

(Ciąg dalszy.)
XI.

Jakże ciężkieini, jak długiemi były dnie po 
wyjeżdzie Stefana!

Kazio polował, Henia ciągnęła swój pasjans, 
pani Rysicka robiła pończochę, a Halka? Halka 
tęskniła.

Co rana świeży bukiet róż stawiała na o- 
knie, a zrywając najpiękniejsze, przyciskała je 
do serca.

Wiadomości od Stefana r ie było, oprócz krót- 
kiego listo z podziękowaniem za gościnność. 
Dnie jej schodziły na nadziejach i niepokojach, 
a kart ba rdzo wiele przybyło do dzienniczka.

Teraz częściej jeszcze jak dawniej błąkała 
się Halka po okolicy sama zadumana o nieda­
wnej przeszłości. Wyjechawszy zaś konno o za­
chodzie słońca znalazła się daleko od domu, w 
lesie graniczącym z 'asami Zdrojowskiemi w miej­
scowości dzikiej i odludnej, która jednakże by­
wała celem spacerów gości k piel ow ych.

Halka zsiadła z konia, aby odpocząć trochę 
i módz dłużej przypatrywać ' s ię pięknej okolicy.

W tem zadrżała... Zdawiło jej się, że sły­
szy glos doorze jej znany... A ch ! to o n ! Szuka 
lanK m oże!

Stefan to istotnie przesuwał się przez gę­
stwinę.

Rzuciła się ku niemu, ale się zatrzymała bo 
zobaczyła, że z po za drzew wychyliła się postać 
kobieca, która poufale wsparła się o jego ramie.

Halka poznała w niej panią marszałkowę 
jak zawsze ubraną z kokieterją, z wyrazem za­
dowolenia na twarzy.

Zimno śmiertelne ścięło jej kraw w żyłach, 
i była chwila, w której nienawidziła, siostrę. 
Oparła się o drzewo, którego gęste konary za­
krywały ją zupełnie. Szli zwolna rozmawiając.

— Więc pani trwasz zawsze w chęci wy­
jechania?

—  Tak, wkrótce.
— Czy można wiedzieć dokąd?
— Do Florencji. I któż panu broni pojechać 

tam także.
Więcej nie dosłyszała Halka, miała serce 

ściśnięte, cała strętwiała ruszyć się nie mogła.
Doszli wreszcie do czekającego na nich po­

wozu i połączyli się z resztą licznego gwarne­
go towarzystwa.

Powozy, wózki i jeźdźcy, wszystko zniknęło 
jej z oczu jak sen, zostawiając za sobą tylko 
tuman kurzu.

Powróciła do domu machinalnie, nie zdając 
sobie sprawy z tego, co zrobiła.

W pokoju na podłodze znalazła mnóstwo 
listków róży, które wiatr zwiał z buki/tu stoją­
cego na oknie.

Siedziała nieruchoma patrząc na nie.
Nie zależało jej już teraz na tem, że listki 

z róż opadły.

Jak Stefan mógł być z inną kobietą, kiedy 
ja kochał przecie?

Dlaczego Klima, która już miała szczęścia 
tyle miała mieć także i J ego!

Upadła pod ciężarem tej strasznej niespra- 
w iedliwości losu.

Minęły tak dnie długie w rozpaczy.
Róże powiędły na oknie, poeóż teraz stawiać 

tam świeże ?
Przy końcu tygodnia, kiedy była w ogrodzie, 

mały chłopczyna podał jej kawałek papieru.
Chwyciła go z okrzykiem radości, poznawszy 

rękę Stefana.
— Czekam tylko na wyjazd Karola, aby się 

dostać do Rysic; z tęsknotą wyglądam tej upra­
gnionej godziny; myślę i czuję tak, jak w chwili 
naszego rozstania. Jakąż ciebie zastane? Żyję; 
myślę o tob ie!

Czytała tę kartkę, czytała ją bez końca.
—  Ach! róże moje, róże! zawołała nagle i 

narwała ich bukiet ogromny.
Tego samego dnia pani Rysicka powiedziała 

jej, że miała wiadomość od Stefana i że go w 
krotce oczekuje.

—  Wiem o tem — odpowiedziała z ży­
wością.

— Zdaje mi się, że Stefan zajęty jest tobą 
Halko i że ty także patrzysz na niego dosyć 
łaskawie. Ja przeciwko niemu nic nieinam, zdaje 
mi się jednak, że wiele trudności bądzie do zwal­
czenia i wyrzucam sobie, że go z taką lekko­
myślnością w dom przyjęłam.
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35.000, a reszta 4574 zł. 82 ct. z procentami po­
została w ręku dyrektora Laenderbanku.

3. S e k r e t a r z  L a e n d e r b a n k u  z odda­
nej sobie Jo dyspozycji kwoty 26.600 zł. wydał 
8500 zł. d la  d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h ,  a 
17.600 dla różnych dzienników wychodzących w 
Wiedniu,, resztę zaś 500 zł. wypłacił jakiemuś 
u r z ę d n i k o w i  (?) n« cele d z i e n n i  k a r ­
s k ie .

R a c h u n e k  pow yższy, m ogący  pod w ielu 
w zg lęd am i byó n ie jasn y m , pod je d n y m  s t r a s z n i e  
j a s n y ,  tj. pod w zg lędem  p r z e k u p n o ś c i  r e -  
d a k e y j  d z i e n n i k ó w ,  k tó re  gdy  się  to c zy ła  
k w e s tja : czy b u d o w a n a  losy i we w łasn y m  z a ­
rząd z ie , ja k  teg o  m iędzy  m u e m i dom agali się  te ­
c h n icy  g a licy jscy  n r  Z grom adzen iu  w  tym  celu 
zw o łan em  -- czy je n e ra ln e  p rzed o ięb io rs tw o  —  
b ąd ź  p rze m aw ia ły , n a .  rz e c z  tego o s ta tn ie g o , bądź  
m ilcza ły .

Według wykazu komisji parlamentarnej 
d z i e n n i k o m  p o l s k i m  w y r a ź n i e  w y p ł a c o ­
n o  z fu n d u szó w  s z wa rco  w ski eh 8500 zł., 
ile zaś one otrzymały z kwoty 79,249 wypłaco­
nej przez dyrektora Laenderbanku, i z kwoty 
49.104 zł. wypłaconej przez samego Schwarza, 
id tylko Bóg raczy wiedzieć.

Zrrjsutu takiego prasa polska milczkiem pu­
ścić nie może.

Admomcja „Czasu“.
(K. T.) W dzisiejszym numerze „Czasu" 

znajdujemy bardzo ciekawe rzeczy. Dawny Ro- 
cheidrt krakowski p. Szczepański, obecnie se­
kretarz Lauder banku, korespondent „Czasu" i 
„Dziennika Poznańskiego" pisze w „Czasie", że 
na oslainiem posiedzeniu wiedeńskiego stowa­
rzyszenia korespondentów zagranicznych uzna no 
postępowanie „Gazety Narodowej", która pulemi- 
zuiąc z „Czasem", wymieniła nazwisko jego ko­
respondenta, jako denuncjację. Jeżeli to prawda, 
że w gronie tych panów nazwano tak rzeczywi­
ście postępowanie „Gazety Nar," to przypuszcza­
my, że albo wprowadził ich p. Szcz. w błąd fał- 
szywem przedstawienem rzeczy albo też, ze ci 
panowie powzięli podobna decyzję nie namyślając 
się nad jej doniosłością. Inaczej byłoby to nie- 
mnżebnem. Denuncjacją byłoby co najwięcej ta­
kie postępowanie, gdyby pismo warszawskie, mo­
skiewskie lub petersburskie wymieniając korespon­
denta pism zagranicznych, poddanego rosyjskiego, 
naraziło go tern samem „w złej wierze" na 
„katorgi “•

P. Szczepańskiemu jednak, który całą swą 
karjerę zawdzięcza tylko przemienieniu się z 
„czerwonego radykała" w lojalnego polsko-austr- 
jacko-konserwatywnego „Bescbwichtigungsrata", 
zdradzenie jego „incognito" przez „Gazetę Na- 
ródową" przj sporzy tylko może order, lub też 
MMMKjBJwMMta “ m m ■—™ rrr nimraM

—  Ach mamo!
— Widzę, że go kochasz; a ja dr-.ę o twoją 

przyszłość.
—  Ach pozwól mi mamo być szczęśliwą na 

mój sposób. Serce moje takie przepełnione!
— Daj to Boże! moje dziecko, ja pewnie nie 

stanę na drodze twojego szczęścia. Obyś tylko 
nie doznała zawodu!

Tych nie obawiam się od niego, bo ufam 
mu całą duszą!

I ukryła w objęciu matki promienną szczę­
ściem twarzyczkę.

Pani Rysicka ze smutkiem spojrzała na 
córkę.

—  Ufasz mu dziecko moje, bo go kochasz, 
ale. ja, domyślając się właśnie tego, starałam się 
zbadać usposobienie Stefana. Przyznaję mu wszy­
stkie zalety towarzyskie, miły temperament, co 
zawsze wielką jest rękojmią szczęścia; miewa on 
także chwile szlachetnego uniesienia, w których 
przekonaną jestem, że byłby sdolnym do zrobie­
nia ofiary z siebie nawet, dla tych, których ko­
cha, lub dla pięknegu jakiego celu. Ale niestety, 
są to chwile tylko, a wielka ehwiejność cha­
rakteru połączoną z próżnością i bezwiednym e 
goizmera, psują wszystkie te piękne zalety. Wie- 
rzaj mi Halko, to nie jest człowiek, na którego 
liczyć by można i któremu bym ja , ze spokojem 
przyszłość twoją powierzyć się odważyła.

(Dokończenie nastąpi)

nadzwyczajny dodatek osobisty z Landerbanku, 
lub też austrjackiego biura prasowego.

Przy tej sposobności wyraża „Czas" swe 
oburzenie z powodu tego, że pisma lwowskie ni­
cując postępowanie p. Bronisława Łozińskiego 
dodały, że jest on korespondentem „Czasu" a 
przecież redakcja odpowiadać nie może za „salto 
mortale" swego korespondenta, które tenże u- 
rsądza w łamach innego pisma.

Dla objaśnienia naszych czytelników dodam, 
że p. Bronisław Łoziński, sekretarz Wydziału 
krajowego, były współredaktor „Gazety Lwow­
skiej", korespondent „Czasu", półurzędowej kon­
serwatywnej „Pressy", liberalnej i postępowej 
„Allgememe Zeituug", urzędowego wiedeńskiego 
biura korespondencyjnego i półurzędowej „Poli- 
tische Correspondenz", który, .dotychczas apoteo- 
zował postępowanie większości delegacyjnej i tak 
zw;. partji krakowskiej, naraz jak „deus ex m a ­
china" w maiówym zeszycie „Biblioteki war­
szawskiej" umieścił artykuł pt. „Przesilenie w 
justrjackiej Radzie państwa", w którym „uznaje 
sojusz klubów prawicy bezpłodnym, i dla kraju 
n iszego szkodliwym, i radzi sojusz ten zerwać i 

.szukać kompromisu z centralistami — Niem­
cami".

Otóż w dotychczasowej swojej karjerze urzę­
dowej i półurzędowej p. Bronisław Łoziński na­
zywał każdego, kto tylko miał odwagę krytyko­
wać obecny kierunek „warchołem" i „wichrzycie­
lem", a dziś naraz przyznaje, że wszystko co w 
dawnych enuncjacjach półurzęduwych wypisywał, 
było piramidalnem głupstwem, że Polacy po czy­
sto-ałowiańskiiu sojuszu niczego spodziewać się 
me mogą i że wszystkie zdobycze jakie posiada­
ją, zawdzięczają tylko centralistom.

Nie dość na tem, p. Łoziński telegrafując o 
swoim artykule do „Wiener Allgemeine Ztg." 
(onegdajsze wydanie wieczorne „Seehsuhrabend- 
blatt"), nazywa się „der Lemberger Czas-Cor- 
respondent Łoziński". Dlaczegóż więc rzuca się 
„C/as" na pisma lwowskie, które oceniając nale­
życie koziołki p. Br. Łozińskiego, dodały, że on 
jest korespondentem „Czasu", skoro tenże sam 
tak się przedstawia. Ą przecież „Czas" przyzna, 
że ostatni artykuł w „Bioliatece Warsz." nie li­
cuje z tem, co dotychczas wypisywał p. Łoziń­
ski w „Czasie".

Dwom panom służyć trudno — a cóż do­
piero rozmaitym pismom przeróżnych barw i od­
cieni.

lakże się da pogodzić, „Gazeta Lwowska", 
„Czas", „Wiener Allgemeine Ztg.“, „Pressa", 
„Biblioteka Warszawska", „Wiener Corr. Bureau", 
„Politische Correspondenz" — wsrótce dowiemy 
się może, że p. sekretarz Wydziału krajowego w 
chwilach wypoczynku zasila też organa na „Fich- 
tegasse" i „Rennweg".

A wszystko to dla większej „chwały bożej“ .

Zaginiona ekspedycja polarna.
W Stanach Zjednoczonych przygotowują do 

wypłynięcia ku biegunowi trzy okręty pod wo­
dza kapitana Winfielda Schleya, który chce od­
szukać nareszcie dwukrotnie naprćżno szukanego 
porucznika Greely i jego 18 towarzyszy. Poru­
cznik Greely wyruszył w sierpniu 1881 i miał 
wylądować w Discovery Harbour Bay celem za­
łożenia stacji meteorologicznej. Odtąd ślad wszel­
ki po nim zaginął. Ekspedycja oprócz cukru, ka­
wy, konserwów i antyskorbutycznych środków 
miała pożywienia na lat trzy, czyii licząc z tem, 
co zabić mogli tymczasem, przynajmniej na lat 
cztery. Obok zatoki zastali oni mnóstwo węgla 
kamiennego, więc me mogą cierpieć na brak pa­
liwa, a przecież ekspedycja gdzieś znikła bez 
śladu.

Obok stacji najbliższą osadą jest Upernarik, 
najdalszy punkt na zaehodniem wybrzeżu Gren- 
landji, zajęty przez Duńczyków. Ostatni okręt 
duński, wracający ztamtąd nie przywiózł o Gree- 
lym żadnej wieści. Wyprawy z r. 1882 i 3 wy­
słane na poszukiwanie go nie nie wskórały, 
wieść krążąca pomiędzy eskimosami, że Greelego 
zabiła zbuntowana załoga ekazała się niepra­
wdziwą. Ztąd więc o losie jego liczne krążą 
przypuszczenia, z których najprawdopodobniej- 
szem jest to, że do dzis dnia znajdują się om 
na miejscu swycb spostrzeżeń meteorologicznych. 
Jeżeli chcieli dostać się na południe do jakiejś 
osady; mogli źle wyjść na tem z powodu niepo­
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myślnych stosunków lodowych dwóch zim osta­
tnich. Discovery Harbour Bay leży na zacho 
dniem wybrzeżu lodowatej cieśniny, która na no- 
łudniu nazywa się Smith-Sund a ńa DÓmoę R °- 
berson-Ganal, na wschód graniczy z Greń'and ją i 
na zachód z wyspami, których części ną kartach 
zwą się Giant Land; Grinełl-Łand itp.

Znawcy tych okolic nie przypuszczają, aby 
wyprawie tej się udało przez wodne drogi do- ct 
trzeć do zachodniego wybrzeża Grenlandji. Droga 
lądowa na południe, ku przylądkowi Sabiny by- te 
łaby niemniej uciążliwą, bo wiedzie przeź ogro­
mne pole lodowe. Jeżeli i obecna wyprawa nic  
dotrze do celu, los biednych meteoiologów będzie 
roztrzygnięty. Trzy okręty „Bear", „Thetis" i 
„Alert", jadące pod rozkazami kapitana Schleya 
mają następujący cel wytknięty: „Bearu w dro­
dze do Upernavik zatrzyma się pod -St. Johns 
na N. Fundlandji i przy wyspach Disco.' W St. 
Johns weźmie węgle i psy nowoiundiadzkie; The­
tis przywiezie żaglowca z węglami z St. Johns 
do Upernayik, Alert zaś po spotkaniu poć Uper- 
navik pojedzie do wyspy Littleton, naprzeciw 
przylądka Sabiny, tam założy magazyn i na 
saniach zbada wybrzeże zachodniej Grenlandji 
aż na północ do lodowca Humboldta. Thetis 
tymczasem dotrze do Cap York i portu Foulkee. 
Jeżeli „Alert11 do 1 września nic nie usłyszy o 
2 swych towarzyszach wolno mu wracać, jeżeli 
lodowce na to pozwolą, do domu.

P rz e d  k ilka m iesiącam i by ła wo w szystk ich  fa ­
chowych pism ach ro ln iczych  mowa o nowym p rep a ­
rac ie  zw anym  „ W assersti ffsftnre", (niby cyle co 
kw as wodorowy), k tó ry  ma służyć du konserw ow a­
n ia owoców, m leka itp . P re p a ra t  te n  w y rab ia  f a -  
b iy k a  chem iczna B uasego w L inden  pod H anow e­
rem , a ja k  an a liz a  zrobiona w za k ła d z ie  ro ln iczym  
San M ichele p rzekonała , nie je s t  to  nic innego ja k  
woda u tlen ione , nasycona boraksem , k tó ra  ukw a- 
szenie m leka bardzo niedługo pow strzym uje; ale n ie­
m ały  za  to  w pływ  w yw iera na winu.

P łyn  B nssego dodany do w ina powoduje s iln e  
ukw aszenie soku w innego, a tem sam em  p rzy sp iesza  
do jrzew anie w ina, k tó re  i w zw yczajnym  s ta n ie  
rzeczy  za leży  ty lko  od oksydacji. P o zn ać  to p rzed e- 
w szystk iem  po zm ienionym  sm aku w ina po dodaniu  
tego  płynu. W ina, którym  dodano 200— 400  ee<-m.Q 
Wody n tlen ionej na hek to litr , n ab ie ra ły  sm aku w in 
s ta rszy c h  znaczn ie  i okazyw ały  p iękny p rzeźroczy ­
s ty  kolor, k tó ry  tem b ard z ie j by ł czysty  im więcej 
dodano płynu.

W ina  zupełn ie m łode i m ętne po zm ieszan ie  z  
p rep a ra tem  s ta w a ły  się na ty ch m iast ja śn ie jsze , a  po 
k ilku  dniach zupełn ie  k larow ne. S zczególnie b ia łe  
wina okazyw ały  pom yślne zm iany, czerw one m iały  
sm ak sta rszy ch , ale s tra c iły  nieco woni i b a rw y . 
C hem icznie w ykazano w w inach trak to w an y ch  p ły ­
nem B ussego  ty lko  pom nożenie się lo tnych  k w a­
sów, co dowodziłoby ty lko oksydujących w łaściw o­
ści p rep a ra tu .

Z  tego  co pow iedziano pokazuje się, że woda u - 
tlen iona może po6łnżyć do p rzysp ieszen ia  zw ykłego  
procesu u tle n ia n ia  się  w ina, k tó re  w te n  sposób 
zdobyw a sobie w szelkie w łasności s ta re g o  w ina . 
U tra ta  bnk ie tn  (woni) niepow inna nas zadziw iać . 
W szakże  z a tra c a  się ona i p rzy  d łuzszem  leżen iu  
w ina w piw nicy i to tem  szybciej im częściej w i­
no oywr. spnszczane i  im mniej zim n* byw a p i­
w nica. N aw et T ram iner i w ina nr.uskatowe tr a c ą  z 
czasem  bnk ie t. C hcąc zakonserw ow ać woń w ina ja k  i 
najd łuże j m usim y je  trzy m ać  w zim nych piwnicach* 
a by<? może, że to samo osiągnąć m ożna za  pom o­
cą wody u tlenionej, dodając je j po troszę , w m iarę 
ja k  poprzedzająca  dolew ka zo s ta ła  zaży tą .

Je d e n  h ek to litr  w ina o 1 0 “/0 alkobolu może J 
przy jąć  najw yżej 5 '7  litrów  tlenu . W edług dośw iad­
czeń P a s te u ra  l i t r  m łodego w ina, w s trz ą sa n y  w e 
flaszcze z pow ietrzem  i wpół gadziny  badany  po ­
ch łonął 4 -7 centm  sześciennych  tle n u : co czyni na 
h ek to litr  470  entra. W edłng  innego dośw iadczenia 
P a s te u ra  zaw ierało  wino w ystaw ione na pow ie trze  
p rzez  24 godzin 600  ctm . kub. tlen u  na u ek to litr . 
J e ż e li  w ięc przyjm iem y, że wino p rzy  śc iągan iu  
absorbuje p rzec ię tn ie  500  centm . knb. tlenu  —- co 
n a tu ra ln ie  może być bardzo  rozm aitem  —  więe do 
dan ie 200  otm. kub, wody u tleniouej rów nałoby się  
cz terem  spuszczeniom  w ina, dodania zaś 400  entm . 
zm ieniłoby wino ta k  dalece, ja k b y  je  zm ieniły  Jw r  
la ta  leżen ia  w piw nicy i cz te io k re tn e  st u zc tan ie .
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N ieehcąc zby t w ielkiej w arto śc i przypisyw ać 
kodzie ((tlenionej w gospodarstw ie plw nicz iem, m u­
sim y przyzu& ć, i e  dośw iadczenia dotychcząsow e 
u p raw n ia ją  do pewnych nadzie i, a  p rzede w szystkiem  
o śm ie la ją  do prób tem w ięcej, źe i obecnie eona p re ­
p a ra tu  m e je s t  zb y t w ysoka ( li tr  k o sz tu je  1 zj. 40  
e t .,  a  w iec 200 cen tym etrów  knb. kosztow ałoby 30 
e t.) , a ze w zględów  san ita rn y ch  n ic p rep a ra to w i 
tem u  zai zneić n ie  m ożna J u z  w k i’ka dni po do­
d a n ia  p łynu n iezo sta je  zeń h ic ja k  ty lko  trochę 
wody. W obec tego je s t  w ięc rz e c z ą  pew ną, źe wo­
da n tlen iona , je że li ju z  nie do czego innego, to  do 
szybszego  do jrzen ia  win b ia łych  i słodkich w in de­
serow ych n ży ta  być może. Z re s z tą  p re p a ra t ten  
p rzyda się z pew nością, j a z  tw ie rd z i d y rek to r z a ­
k ła d u  S an  M ichele, E l .  Mach do c e J ó w  enologicz- 
nyeh. B yć może, iż  za północą wody u tlen ionej uda 
s ię  oznaczyć stopień do jrza łośc i (mocy) w ina i w ie­
le  innych p rak tycznych  zdobyć rezu lta tó w .

To pew na, że p re p a ra t ten  m a n iem ałe w ła ­
snośc i konserw ujące W ina u trzym ują  się tem  d łu ­
że j wolne od b ak tery j im są s ta rs z e  i alkoholiczne, 
a  dodać należy  im są bardz ie j nasycone ■ p rep a ra  
tern  B assego.

Mody letnie.
Letnie? —  Wszak wczoraj zrana, 27. maja. 

przed wschodem słońca termumeter wskazywał 
—j—30 R., a od niedzieli dmie wiatr północno- 
zachodni na odmiany z północno-wschodnim, że 
myśląc, w co się ubrać, należałoby poradzić się 
kiiśnierzy, nie modniarek. Mimo to gdj koło po­
łudnia zabłyśnie słońce z poza wałów chmur, 
groźnych śniegiem, niepodobna wytrzymać w cię­
żkich kapeluszach, ani sukniach. Na ulicach wszę­
dzie zaczynają się roić świeże spacerowe stroje. 
Kapelusze są rozmaite, a pomiędzy niemi widzieć 
można bardzo dziwaczne i bardzo oryginalne i 
bardzo ładne; składają się na nie słomki różno­
barwne, koronki, egrety z piór, a szczególniej 
kwiaty. Kwiaty większe i mniejsze, tworzą nie 
tylko przystrojenie, ale często cały kapelusz. Ten 
ostuin rodzaj nie stosuje się do samych kapotek, 
jak to dotąd było, widzieliśmy bowiem wielkie 
kapelusze Niniche, całe najeżone kłosami, wśród 
których tak, jak to ma miejsce na polach, bły­
szczały czerwone maki i błękitne habry. Negli­
żowe kapelusze formy Niniche robią się także z 
bardzo grubej słomy z końcami przeciętemi na 
wi rzehu, tak, iż cały kapelurz jest podobny do 
jeża. Noszone też będą bardzo kapelusze z ko­
ronek czarnych, creme lub rudych, kapelusze te 
ma się rozumieć, przystrajać będą kwiaty, lub 
tylko aksamitki w rozmaitych kolorach.

Parasolki powinny być dc kapeluszy dobrane. 
Co do sukien nigdy może nie było takiego mnó­
stwa różnorodnych tkanin, równie modnych i 
równie noszonych. Tworzyć z ńich można nie tylko 
wszelkie możliwe kombinacje, ale i ro zm a ite  typy 
toaletowe.

Materje najużywańsze są mieniące, w bar­
wach żywych, które jednak przez to samo, że są 
mieszane, tracą swoją jaskrawość i tworzą śliczne 
gry kolorów. Materje takie będą uijw ane rozma- 
ic e ,  w pomięszaniu z gładkiemi jedwabiami do 
większego stroju, z gładka wełną, jeśli suknia 
przeznaczoną jest do skromniejszych celów.

Na śluby itp. wielkie uroczystości, przewa­
ż a j  suknie z otomano, pekinu i wytłaczanego 
aksamitu, którego lżejszy gatunek nosi specjalną 
nazwę, aksamitu letniego. Na bale, biały tiul i 
krepa zastępują wszystkie inne tkaniny. Takie 
lekkie suknie są noszone obecnie w Paryżu na 
spódnicach kolorowych, lub też białych, a v 
pierwszym wypadku zaznaczyć trzeba zwrot do 
bardzo dawnej mody, to jest prostych zakładek 
u spódnic. Zakładki podobne stanowią teraz naj­
świeższa nowość i są bardzo skromnem. a wdzię- 
cznem przystrojeniem. Do lekkich sukien pozo­
stają modne atłasowe lub jedwabne staniki ko­
loru spódnic z draperją tiulowa i kwiatami u 
gorsu. Suknie te robią się bez trenów, a nato 
miast z tyłu daje się tak zwany welon, to jest 
bryt prosty, marszczony w wielkie fałdy, który 
spada na spódnicę z zakładkami i zastępuje u- 
pięcia dotychczas używane, które przyznać to 
trzeba bardzo są spospolitowane.

Wełniane suknie, lubo skromniejsze, są ró­
wnie gustowne jak jedwabne, tem bardziej, że 
tkaniu wełnianych jest teraz mnóstwo. Ito naj­
świeższych i najgnstowniejszyeh należą haftowa­

ne aUaskiem w drobne groszki, kwauratki, kwiat­
ki itp. Haft taki rzucany jest na różnokolorowe 
tło: „voile“ do niego dobrany mięsza się z gład­
kim materjałem i tworzy bardzo eleganckie, dy­
styngowane, a nie rzucające się w oczy toalety. 
Takie drobne groszki, kwadraciki lub większe 
nawet owoce, jak orzechy, kasztany, wiśnie, sta­
nowią także deseń wielu tkanin. Barwy mieniące 
są tak modne obecnie, że spotykamy je także w 
wełnach, a nawet zefirach.

V8racają tpż do mody popeliny i alpagi, 
które walczą o lepsze z kaszmirem indyjskim, 
„roile“, bengaiiną i t. p.

Z tkanin lekkich nowość stanowi tak zwana 
kanwa, nieco podobna do tych, którą nazywają 
kroxna i używają włóczkowego haftu. Jestto tka­
nina bardzo lekka i sztywna, z której stosownie 
do koloru, robią się więcej i mniej strojne su­
knie, szare i ciemne mogą służyć do spacerów, 
jasne w żywych barwach stosowne na mniejsze 
wieczorki.

Noszone też są bardzo batysty w wielkie 
kwiaty, jakkolwiek przenosimy nad nie zawsze 
modne satynki.

Ponieważ robią się ciągle rękawy pół dłu­
gie, to jest zachodzące trochę za łokieć, ręka 
yficzki muszą być długie; duńskie rękawiczki u- 
trzymują się zwycięsko i wyrugowały wszystkie 
inne. Najwięcej używane są jak zawsze w b a r ­
wach orzechowych i popielatych, rękawiczki te 
jednak wciągają się tylko na rękawy, w bardzo 
negliżowych toaletach.

Obuwie ma stanowczo niższe i szerokie ob­
casy; stosownie dó pogody noszone są wysokie 
kozłowe buciki, półbuciki, sznurowane, albo za­
pinane na guziczki, i wycięte trzewiki; te osta­
tnie do strojniejszycb tualet sa zwykle ze złoci­
stej skórki, pończoszka zaś być powinna koloru 
sukni.

Czesania utrzymują się wysokie, warkocze 
lub pukle powinny być upięte szyldkretowemi 
szpilkami ciemnemi dla blondynek, żółtemi dla 
brunetek. Na wieczory noszone są pufv z po­
mieszanych kwiatów i wstążek atłasowych lub 
gazowych, które przypinają się na czubku głowy. 
Młode osoby kładą często do balowych toalet 
wielkie girlandy, wysoko po nad czołem włożone, 
do takich girland włosy czeszą się gładk o i tyl­
ko nad czołem zostawioną jest grzywka, która 
jednak nie powinna spadać, ale składać się z 
drobnych lekko fryzowanych kosmyków. Naju­
żywańsze girlandy składają się z cieniowanych 
różanych pączków prawie bez liści. Zapowia­
dają także jako nowość siatki dżetowe, różnoko­
lorowe, które obejmować będą włosy i chronić 
je od rozwiania. Jest to moda ładna i prakty­
czna, można jej więc wróżyć powodzenie.

Co do lekkich okrywek. tego koniecznego 
dopełnienia spacerowych tualet, panuje nadzwy­
czajna rozmaitość. Młode osoby polubiły szcze­
gólniej lekkie, krótkie trykotowe kaftaniczki, tak 
zwane „Jersey’e“, przystrojone koronkami, fren- 
dzlą sznelową i t. p., albo też żakiety, fason to 
zgrabny, wygodny i stosowny do każdej to­
alety.

Noszone też są jeszcze krótkie pelerynki 
namarszczone nad ramieniem z akbamitu, pluszu, 
otomanu, ale tej mody ładną nazwać niepo­
dobna.

Wizytki przedstawiają największą rozmaitość, 
robić je można z wytłaczanego aksamitu, otoma­
nu i cięższej materji, skromniejsze zaś z „drap 
soleil'1 lub kaszmiru, koronka i dżetowe pasman­
terie, stanowią konieczne przystrojenie jednych i 
drugich. Fason zwyczajnie z tyłu krótszy wpa­
da do figury, z przodu jest luźny i dłuższy. 0 -  
prócz tych strojnych okazji, na słotę i do po­
dróży używane są zawsze płaszcze, ów najwygo­
dniejszy z ubiorów. Płaszcze podobne robią się 
zwykle długie po kostki, z materjałów angiel­
skich szarych, w niewyraźne pasy lub kraty; fa- 
s< ny ich są rozmaite, ogólny typ jednak jest 
dolmanowy.

K R O N I K A .
Mianowania. W iener %tg. d o n o s i: O próżniona 

w k an c e la r ji gab inetow ej posada drugiego  radcy  
dworu i s e k re ta rz a  gab inetow ego p ierw szej k a te - 
g o rji zo s ta ła  n ad an ą  radcy  rządow em u p. Bmołn- 
chowskiemu

Inspek to row ie  podatkow i P io tr  H ab liń sk i i 
K a ro l Rappe m ianow ani zostali s ta rszy m i inspektom 
ram i podatkow ym i, w obrębie ga licy jsk ie j dy rekcji 
skarbow ej.

Autoryzowany geometra cyw ilny, W incenty  A u- 
droszew ski, z siedzibą urzędow ą we Lw owie, z ło ­
żył dnia 11. m aja  o. r . p rzep isan ą  przysięgę.

Wyścigi konne we Lwowie rozpoczną się, ja k  
to  ju ż  w spom nieliśm y, dnia 13. czerw ca. D zis ia j 
podajem y w ykaz koni, przeznaczonych  do wyścigów 
na rok 1884. J e s t  ich  w szystk ich  47. P o rząd ek  
wyścigów będzie n astępu jący : W  p ią tek  13. cz e rw ­
ca b ieg  I .  N agroda dam: 1) B r. A . H eydlu, k lacz  
gn iada, 5 - le tn ia  „F o rn a rin a " . 2) M ajora K . hi-„ 
A u ersp erg a , w ałach  gn iady  5 -le tn i „H am ar* . 2) 
A . G arap icha , k lacz  gn iada, 6-lebnia „S n re m a “. 4) 
K . O chockiego, k lacz  gn iada, 6 -le tn ia  „P rec io za ."  
5) P o r. P . B ru ck n era , klacz gn iada, 5 -le tn ia  „Me­
tam orfoza".

B ieg  I I .  N agroda T ow arzystw a 700 zl. 1) B r. 
A . H eytlla, k la cz  g n iad a , 5 - le tn ia  „F u rn arin a* . 2) 
A . M ysłowskiego, og ier k asz t., 3 le tn i „T abun". 3) 
Tegoż sam ego k lacz  gn iada, 3 le tn ia  * L ittle -M ary a .
4) K . Ochockiego, k lacz  gn iada, 4 - le tu ia  „M<>tinlight“ .
5) Tegoż sam ego, k lacz  gn iada, 5 -le tn ia  „G ilina* .

B ieg  I I I .  N ag roda  ce sa rsk a  1000 zTr. 1) B r. 
A . H eydia , k lacz  k asz t., 3 -le tn ia  „ C a l la d * .  2) A . 
M ysłowskiego, og ier gn iady, 3 -le tn i „R aw icz* . 3) 
Tegoż sam ego k lacz  k asz t., 3 - le tn ia  „G alic ja " . 4) 
K . Ochockiego, k lacz  gn iada , b le tn ia  „C zn p irad ło .“ 
5) Tegoż sam ego og ier gniady, 3 le tn i nZ b ru c z “.

B ieg  IV . B ieg  z płotam i. M ajora K . h r. A u ­
ersp e rg a  w ał. gniady, 5 -le tn i „ H a m a r.J 2) Por. 
J .  L ehm ana k lacz  gn iada  pełnol. „R o zsa" . 3) P or. 
F r .  h r. Schaffgotsche Klacz gn iada, 4 le tn ia  r B e- 
s ta e n d ig “. 4) A . M ysłowskiego ogier k asz t., 4 leśni 
„K alan d o r I I .  5) P o r. J .  hr. F n rsoenberga w ał. gn. 
5 -le tn i „E pouseur." 6) Tegoż sam ego k lacz k a sż t. 
5 - le tn ia  „M argaritke , “ 7) R o.m . K . T acan o  klacz 
gn iada pełnol. „E d ina ."  8) P or. F r .  B ru ck n era  
k lacz  gn iada, 6 -le tn ia  „M etam orfoza.* 9) P o r. M. 
L ew ickiego w al. gniady, pełnol. „B isam .*

B ieg  Y. B ieg  w łościański.
Stowarzyszenie przemysłowe. D nia  26. m aja  

odbyło się w sa li ra tu szow ej W alne Z grom adzen ie  
rzeźn ików  i m ydlarzy w celn zaw iązan ia  s to w a rz y ­
szen ia  przem ysłow ego. Do za rząd u  w ybrani zostali: 
P rzełożonym  K ohm an A ntoni. Z as tęp c ą  p rze łożo­
nego F rie d rich  E dw ard . Do W y d z ia łu : K ienzler
A ntoni, Ł em pick i M aciej, M utylew ski F ra n t iszek„ 
E ic h le r  M arkus B eri, F eld  M ojżesz, S te isse l Ge- 
dale. Jakubow sk i W alen ty , S chrenzel Szymon, Po- 
dłow ski A dolf, R ncki J ę d rz e j, S krzyszow sk i Jó zef. , 
Z as tę p c a m i: B a rszczew sk i Tom asz, F ran k o w sk i
F ra n c isz ek , H einbach M enascke, Ja w o rsk i A ntoni, 
W ojnowski F ra n c isz ek  i L u ft A braham . Do sądu 
polnbow negu: B ąkow ski Adolf, Ł em picki M aciej,
Podłow ski A dolf i Rozum kie wicz Jó zef. Z astępców : 
F ra n k o w sk i J a n  i S krzyszew sk i Józef.

Rewi7ja. W czoraj o godzinie wpół do 6 te j rano  
odbyła policja rew iz ję  n L eona B ra tra , szew ca, z a ­
m ieszk ałeg o  p rzy  ulicy Z ie lonej. Z daje  się, źe r e ­
w izja ta  sto i w zw iązku  z rozpuszczeniem  p rzed  
k ilk a  dniam i odezwy socjalistycznej w ystosow anej 
do robotnic, w ydanej w „im prim erie polonaise, G e­
new a* z podpisem „dnia 10. kw ie tn ia , polscy i ru ­
scy socjaliści wschodniej G a lic ji" . P olem izow ać z 
tą  odezw ą nie możemy, bo m usielibyśm y pow iedzieć 
co zaw iera , a za  te  czeka nas konfiskata. O s trz e ­
gam y wiec ty lko  ogólnikowo m łodzież p racu jącą , 
aby się nie nabaw iła  n iepo trzebnego  kłopotu.

Wrlka z uwodztoielem. Zakom unikow ano nam  fa k t 
oburzający, k tó ry  opisujem y na w yraźną prośbę 
lis tow ną stron  pokrzyw dzonych. R zecz się ta k  m ia­
ła : P an  L ., zam ieszka ły  p rzy  u licy O rm iańskiej 
1. 12, odnajął p rzy leg ły  do owego pom ieszkania 
pokój k aw a le rsk i, z odrębnym wchodem, panu H ., 
D on-Juanow i, znanem u am atorow i sta ro ży tn o śc i i 
w dzięków p rzekw itłych . O negdaj p. H ., znający  
kodeks k a rn y , pow rócił z nocnej hu lank i o godzinie 
5 te j ran o  do dom u, zap u k ał do drzw i pom ieszka­
nia p. L ., w iedząc, że ten że  w domn je s t  nieobecny. 
Ż ona p. L ., zdziw iona pukaniem  do drzw i o tej 
porze , z a p y ta ła  ktoby byf. Adonis sto jący  za d rzw ia ­
mi, odpow iedział, że je s t  sąsiadem  i p rosi o sz k lan ­
kę wody, gdyż mu się „słabo" zrobiło. S ąsiadka 
mu odparła , że nie ma wody św ieżej, i  z re sz tą  
leży w łóżku i w najw iększym  znajdu je  się n eg li­
żu, p rze to  prośbie nie może zadość uczynić. N a- 
t r ę t r y  sąsiad  nie zadow olił się tą  odpowiedzią, lecz 
ponowił prośbę po ra z  d rugi i trzec i. Z n ie c ie rp li­
w iona kob ie ta  i n iep rzeczuw ająca złych zam iarów  
sąsiada , w sta ła  z łóżka, a napełn iw szy  szk lankę
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wodą, d rzw i odchyliła i  podała j ą  adonisow i, k tó ry  
ty lko  czek a ł na to, d rzw i napow rót zam knąć nie 
pozw olił, i przem ocą w szedłszy  do w n ę trz a , u siło ­
w a ł p rze s tra sz o n ą  i zażenow aną kobietę gw ałtem  
odeprzeć. N ies te ty  jed n ak , n atarczyw ość podstęp­
nego sąsiada n a tra fiła  na silny opór ze strony  uczci­
w ej kobiety , i n iefortunny cen bohater, zagrożony 
krzykiem  i w ypoliczkow aniem , zm uszony był ncie- 
kać, a  p. L . uw iadom iła n a ty ch m iast o w ypadku 
tym  m ęża, k tó ry  bez aw a n tu r  żadnych wymówił 
D on-Juanow i pom ieszkanie, i wniósł przeciw  niem a 
sk a ig ę  do sądu. P an i L .. zn a jd u jąca  się w stan ie  
pow ażnym , naw iedzona zo s ta ła  z poW’odu napadu  
tego  chorobą, co w szystko na sk a rg ę  oddziaływ a 
obciążające . —  O strożn ie  z ogniem  panow ie D on- 
J u a u i !

Dom na rogH ulicy Miodowej i Ż ó łk iew skiej 
pow inien być już dawno delożow any i rozebrany  ze 
w zględu na bezpieczeństw o lokatorów '. J e s t  to  r u ­
dera  w całem  tego  słow a zn aczen ia  i  dziw ić się 
należy , że u rzą d  budowniczy m iejski nie w 'glądnąl 
ju ż  dawno w tę  spraw ę.

Budynek sądu powiatowego p rzy  ulicy J a g ie l ­
lonek,ej pobiada ta k  fa ta ln ie  urządzone ścieki, że 
po dziedzińcu rozchodzą się nieprzyjem ne wyziew y. 
Z e  w zględu, że ju ż  k ilk ak ro tn ie  w w ięz ien iach  są­
du panow ały  epidem ie biorące n iew ątp liw ie począ­
te k  z tych  w łaśn ie  wyziewów, na leżałoby  p rzed ­
sięw ziąć stanow czą rekonstrukcję  tych  g n iazd  epi- 
dem jl —  ginach bowiem sądu leży w najbardzie j 
ożywionej części m iasta .

Cud! W czoraj w idzieliśm y p ierw szego i je d y ­
nego d rą ż k a rz a , k tóry  stosu jąc  się do przepisów  
w ydanych w lipcu zesz łego  roku „z term inem  n ie­
p rzek racza lnym  trze ch  m ie s i ę c y z a o p a t r z y ł  się w 
podwójne dyszlik i i —  co n a jb ard z ie j ciekaw e 
w dobrego konia. Z ło śliw i u trzym ują , że owego po­
stępow ego d rą ż k a rz a  zfab rykow ał „k toś —  nieino- 
gący  odnośnych przepisów  w yegzekw ow ać — na 
zachę tę  dla innych d rą ż k a rz y " .

Zażalenie- K onsum enci kupujący  mięso w ja t-  
kacli T ow arzystw a spożywczego przy  u licy W a to ­
w ej, u sk a rż a ją  się na nadzw yczaj g b u row ate  po-« 
stępow anie czeladn ika rz< źnickiego, obsługującego 
publiczność. Pozw ala on sobie w yrazów  tak ich , 
że w stęp  osobom lep iej wychowanym  do sklepu to ­
w arzy stw a  je s t  w prost niem ożebnym . Nie w ątpim y, 
że dy rek c ja  dbała  o w yrodę publiczności, pouczy 
swą siużbę należycie .

Jeszcze z ortografji malarzy szyldów. W  sk lep i­
ku  pod 1. 24 p rzy  ulicy S karbkow skiej w ystaw iona 
je s t  ta b lic a  w oknie z następującym  napisem : 
„W  każdedego czasie  dostać tu  m ożna w szystk ie  
lia roaczane  cz asz ta , ja k o to : c z a sz ta  i czasz teczk a , 
b u łk i i reg a le  i w szelkiego g a tunkn  k o rzen ie" . Na 
Ż ółk iew skiem  czytam y znow u: „M ożesz R ein tncb ,
m a w ielk i sk ład z ie  mąków z pierszeg-o nawaJcówa- 
nego m łyna". Jed n o  lepsze od drugiego.

Oszustwo. K upiec tarnopolsk i I z ra e l  W erfe l 
zaprodukow ał onegdąi w tu te jsz e j fiiji s to w arzy ­
szen ia  pod nazw ą Union dwie a sy g n a ty  te jże  z d. 
26go styczn ia b. i .  do 1. 4306  i 4307 , za o p a trz o ­
ne praw dziw ym  odciskiem  i sfałszow anem i podpi­
sam i dwóch dyrek torów  tego  zak ładu , opiew ające 
na w kładki po 500  z łr. i w ystaw ione na imię P in - 
k a sa  W e in trau b a  z T arnopola. Uwiadomiono o tem  
c. k . p ro k u ra to rię  państw a w Tarnopolu, celem w y­
to czen ia  postępow ania karnego .

W  słynnym procesie dr. Dubanowicza przeciwko 
adwokatowi Hryszkiewiczowi o sk ład an ie  rachunków  
z opieki nad m ajątk iem  m ało le tn ich , n a s ta ła  nowa 
faza . P a n  H ryszk iew icz sk a rżąc  p rzeciw nika (do­
m agającego  się rachunków ) o obrazę czci, upad łszy  
w  m arcu b. r . przed  sądem sekcji I I I ,  za łoży ł ape­
lację , i dnia 29. b. m odbędzie się z tego powodu 
ponowna ro zp raw a  w trybunale  krajow ym . P o czą tek  
o godzinie 10 z ran a . P rzew odniczyć będzie radca 
M ogilnicki.

Do ocenienia projektów konkursowych na bu­
dowę nowego domu zdrojow ego w c. k. zak ład z ie  
zdrojowym  w K ryn icy  będzie powołany kom ite t 
rzeczoznaw ców  pod przew odnictw em  naczeln ika 
c. k . dy rekcji lasów  i domei^ we Lw ow ie. "W sk ład  
tego  kom ite tu  w chodzą pp. J u lja n  Z acharjew icz, 
prof. szkoły  po litechnicznej, A n ton i Miiser, s ta rszy  
rad c a  budow niczy, Ju lju sz  H ochberger d y rek to r u- 
rzęd u  budowniczego m iejskiego, K aro l S e tti  c. k. 
rad e a  budow nictw a, d r. G rzeg o rz  Z iem bicki, pry- 
m arjusz sz p ita la  pow szechnego we Lw owie i P a n ­
k racy  B ie lik iew ic z . adm in istracy jny  se k re ta rz  przy  
pomienionej dyrekcji.

Konkurs na nap isan ie podręczn ika o k o p aln ic­

tw ie nafty , k tóry  rok  tem u był ogłoszony w „U zą- 
sopiśm ie techn icznem " z o s ta ł w zeszłym  m iesiącu 
ro zs trz y g n ię ty  p rzez  kom isję, złożoną z panów 
S trzelb ick iego , S u tzyckiego  i K yroczyńskiego. P ie rw ­
sza  nag roda w kw ocie 500  z łr . u ie  zo s ta ła  w cale 
rozdaną. D ru g ą  nagrodę w kw ocie 300 z łr .  p rz y ­
znano p. M arcinow i M a ś la n c e , inżynierow i a z a ra ­
zem udzielono na w ydrukow anie te j pracy  subw en­
cję w' kw ocie 300  z łr.

Upiększenie auli szkoły poiitechnicznei p isze 
„C zasopism o techn iczne" je s t  już  w części ukoń­
czone. P a n  .Tan D o liń sk i, m a larz  tu te jszy , podjął 
się w ym alow ania śc ian  i pow ały za  cenę 5 .o 0 o  zł. 
i  w ykonał tę  p racę a rty s ty cz n ie . Je d en a śc ie  pól 
w olnych p,id pow ałą m ają przyozdobić obrazy, o 
w ykonanie k tórych  toczą się rokow ania z akadem ją 
sz tu k  pięknych w K rakow ie.

Samobójstwu. W asyl W aszeznk  żo łn ierz  z 14 
kom panji 80 pułku piechoty, z a s trz e lił  się te j no­
cy w koszarach  pod 1. 30 p rzy  ulicy B alonow ej.

W ypadek. W czoraj przed  południem pad ł pod 
koła w łasnego wozu ciężarow ego w łościanin  za ro ­
g a tk ą  sfcryjską, jad ący  ż węglem do m iasta  i n ie ­
bezpiecznie z ra n ił  sobie głowę. Chorego odstawiono 
od jednego  z domów za ro g a tk ą  się znajdnjącyck, 
gdzie zaw ołany  z m iasta  le k a rz  udzie lił mu pomocy.

Raport policyjny, S k r a d z i o n o :  P aun K ł.
R, z o tw arte j kuchni m oździerz i żelazko do p r a ­
sow ania w art. 7 z łr. P an u  J .  L . z zam kniętego 
s trychu  pod 1. 25. ul. Z am arstjm ow sks bieliznę, 
b rzy tw y , kam ień do o s trzen ia , pasek do obciągania 
nożów% chustkę w łóczkow ą itp . P an u  J .  S. budzik 
i szczotkę.

Z n a l e z i o u o :  D an ie l Reif, dorożkarz , p rze ­
dłożył z ło tą  m onetę na 20, a d rugą na 10 f ra n ­
ków, k tó re  zgnb it k toś w jego  dorożce H ryń  D zia - 
czek  zn a la z ł 3. b. m. na gościńcu pod B arcatow em  
sreb rn y  zeg arek  cy linder o 4 kam ieniach  z m e ta ­
lowym łańcuszkiem , który zdeponowano w’ c. k. 
sądzie  pow. w G ródku, n o ta tk i do pedagogji, uczen ­
nicy V II. k lasy , panuy Zofji Rfc p aszp o rt zarobui- 
k a  M ichała K w aśnegC ze Suchy w powiecie Ż y- 
w ieckiem .

P o s z u k u j e  się S tefan a  K u ty k a  z M ana- 
s te rzec , pow iatu  Ż ydaczow skiego, szeregow ca 9. 
pułku piechoty, k tó ry  zbiegi z tu t.  garn izonu  24. 
b. m. W asy la  Sorokę, zarobn ika z C zerep ina kolo 
D aw idow a, za  k radz ież  kołdry , czerwonym  w ełn ia­
nym a tłasem  pokry tej w a rt. 5 z łr.

Z a k w e s t  j o n o w a n o  u znanego złodzie ja  
czw orograune dw ie szpinki do manszefców z b ia łej 
zielono n ak rap ian e j masy, w ypukłe i ze sp ręży n k a­
mi do zak ład an ia , tudz ież  cza rn ą  g ła d k ą  dam ską 
rękaw iczkę.

Ogromnemi gradami zo s ta ła  naw iedzoną K ra in a , 
zw łaszcza  część je j środkow a (N otransko) pom iędzy 
L ub ianą i L asem . I s tn e  w ieści H iobow e nadchodzą 
z prow incji do sto licy  Słow ieńców . Sam a juś woda 
w rzece L ub lan ie , zabarw iona na kolor b rnuatno- 
żółty , w skazuje na oberw anie się chm ur w do li­
nach K ra su  i na w yżynach B ielaku . W e w szyst­
kich ko tlinach  aż do D obrego pola spad ł g rad  ta k  
gęsto , że ca ła  k u ltu ra  l i te ra ln ie  zo s ta ła  zn iszczo ­
ną. Z ia rn a  g rad u  w ielkości gołębiego ja ja  leża ły  
p rzez  k ilk a  dni na s tokach  gór i w dolinach.

Stowarzyszenia przem ysłowe w Tarnow ie ukon­
sty tuow ały  sie dotąd  cz te ry : P rzew odniczącym  s to ­
w arzy szen ia  kraw ieck iego  obrano jednogłośn ie p 
S tan is ław a  S zelig iew icza, za stęp cą  p. Adolfa Zm i- 
groda. Cechu szew skiego przew odniczącym  obrany 
p. M ichał S w idersk i, z a s tę p cą  J ę d rz e j M ilczanow ­
ski. P rzew odniczącym  sto la rzy  w ybrano: Jó zefa
S yktę, za stęp cą  Tom asza W olaka. Do cechu ognio­
wego należą  ślu sarze , b la ch a rz e , kow ale, k o tla rze , 
nożownicy, szlifirze, p iln ik a rze  i ru szn ik a rze . P rz e ­
łożonymi zo s ta ł Jó z e f  Tom kiew icz, za s tęp cą  A n to n i 
Ś w idersk i.

Majówka straży ochotniczej w K rakow ie odbyła 
się w niedzielę na W oli Ju sto w sk ie i i śc iągnęła  
liczną publiczność św ią teczną  z K iak o w a . Pod c ie­
niom drzew , o taczających  ausfcerją urządzono m a­
low niczy bal na m uraw ie. C ałe szereg i powozów, 
dorożek i wozów niedozw alały  p rzecisnąć się do 
bram y parku, k tó ry  z ca łą  w spaniałością p rz e d s ta ­
w ia się w szac ie  m ajow ej. Późnym  w ieczorem  
pow róciła s tra ż  ochotnicza do m ia s ta , m aszeru jąc  
w szeregach . Pochodowi tem u p rzyśw ieca ły  św ia tła  
różnokolorow ych la ta rn i ,  u tw ierdzonych  na d rz e ­
w ach, o raz płonące pochodnie.

Myślen.ce 24 m aja. P rezesem  do Rudy pow. 
m yślenickiej w ybrany zo s ta ł dotychczasow y prezes 
F ra n c isz ek  B r . L ew arto w sk i a za s tęp cą  X. pod- 
dziekan i Jalcób W olny, proboszcz w Ł ętow ni

Brody d. 26 m ają. T e a tr  polski pod dy rek c ją
p. A ntoniego K a ttn e ra  rozpoczął tu  w czoraj sz e ­
reg p rzed staw ień  kom edją B tiz ińsk iego  „P an  D&- 
raazy". N ies te ty  publiczność m ias ta  naszego, s itła -  
da jąca  się p rzew ażn ie  z żydów, nie m a te j uyin- 
p a tji d la te a tru  polskiego, k tó rą  o k aza ła  p rz id  ty ­
godniom „a rty sto m " żydowskim.

N a każdem  p rzedstaw ien iu  tru p y  żydow skiej, 
sa la  te a tra ln a  by ła przepełn ioną tak , że n ie ra z  
m iejsc zaorakło .

Gdy natom iast po dwóch la ta c h  t e a t r  polski
do nas zaw ita ł, sa la  św ieci pnstkam i a a r ty śc i
g rać  m uszą przed  próżnem i k rzesłam i.

Oo snc tyczy  gry , to a rty śc i nasi po trafili choć 
tę  m ałą  g a rs tk ę  publiczności „P anem  D am azy m ", 
dobrze zabaw ić, z czegoteż wnosić m ożna, że zy­
sk a ją  poparcie  bodaj u n ie licznej części n asze j lu ­
dności.

W  W iedniu dnia 26 m aja zg o rz a ła  fab ry k a  
posadzek p rzy  u licy M ollard na M ariabilf.

Śmiertelne spadnięcie. O chm istrz  dw oru księżny  
T hnrn -T ax is p. W ie land  w ybrał się z żoną sw ą i 
kuchcikiem  w dniu 18 b. m., pieszo w drogę do ko ­
śc io ła  położonego pod R a ty sb o n ą  na lewym bi zegu 
D u n a ju . W ra c a li w ieczorem  ścieżką po pod m ostem  
kolei że laznej. Z rob iło  się ciem no, nag le  ze rw a ła  
się b u rza  i kuchcik , k tó ry  szed ł w ty le , u jrz a ł 
spadającą  parę m ałżonków  z wysokości 80  stóp na 
k am ien is tą  ziem ię. N a z a ju trz  znaleziono ich n ie ­
żyw ych.

Ze sportu. D rug ie  w yścigi na M okotewskiem 
polu w W arszaw ie  je szc ze  m niej niż p ierw sze zg io - 
m adziły  publiczności. P ie rw sz ą  nagrodę w sum ie
500  rs. dla koni 3 le tn ich , urodzonych w k ra ju ,
o trzy m ał og ier L . hr, K rasińsk iego  „Y an ad is" . N a ­
g roda d rn g a  400  rs . p rzeznaczoną by ła  dla koni 
ta k że  3 le tn ich  —  bieg 1 i pół w iorsty . Z w ycię­
ży ła  „S ęd z in a" , k lacz  A. h r. Potockiego . Do go ­
n itw y trzec ie j ta k  zw anej sp rzedażnej, o nagrodę 
300 rs . dla koni w szelk iego ' pochodzenia i w iekn,
w biegu 1 i pół w iorstow ym , stanęło  pięć w ie rz ­
chowców. N agrodę o trzy m ał „G ran ad " , A . h r. P o ­
tockiego. B ieg  trwał m inu t 2, sekund 10 i w iększe 
od innych budził za jęcie . W  czw arte j w reszcie go­
n itw ie  o nagrodę 300 rs , dla koni cz te ro le tn ich  i 
s ta rszy c h  w szelkiego pochodzenia, w' biegu 2 w ior- 
stow ym  z 6 przeszkodam i, zw yciężył „ A v lia r“ , 
w łasność jednego  z wojskowych. B ieg  trw a ł m inut 
2, 58  sekund.

W  kołach sportsmanów o p o w iad a ją . że ja k iś  
m ag n at z powodu zw ycięztw a „ Y ire i"  w y g ra ł
100.000 z łr . B aron  S p rin g e r darow ał dżokejow i, 
k tó ry  je c h a ł na „ V in e i“ 5 .000 z łr. jednem u z u rzę- 
driikósv klnbn 1.000.

W  paryskiem Derby o nagrodę 50 .000  franków  
(m eta 2.400) odniósł zw ycięztw o „ L ittle  D u ck " 
k sięcia  de C astrie , pobiwszy sław nego „A rch iduca" 
na którego staw iano  cz te ry  przeciw  jednem u. 
„ F ra  D iavo lo“ p rzyszed ł trz e c i do m ety.

Poznań. 24. m aja. P rzy g o to w an ia  do p rzy jęcia  
uczestn ików  IV  Z jazd u  le k a rzy  i p rzyrodników  
polskich postępu ją rączym  krokiem . Goście nasi bę­
dą, co zapew niać zupełn ie  zbyteczaem , bardzo s e r ­
decznie przy jęci. O byw atele n asi bowiem w yprze­
d za ją  się p raw ie w zajem nie w objaw ach ochoczego 
i gościnnego p izy jęc ia  serdeczn ie  upragnionych  go­
ści. D o sta rczy li ju ż  sekcji za jm ującej się um ie­
szczaniem  gości około stu  p ięćdziesięciu k w a te r , a  
codzień je szcze  zg ła sz a ją  się z ofiarowaniem  b e z ­
p ła tnych  m ieszkań. Sądzim y, że będzie ao rozpo­
rząd zen ia  dw ieście m ieszkań. S tro n a  uankow a z ob ­
fitości odczytów  i re fe ra tó w  zn an a  ju ż . O ile  du tąd  
wiadomo przybędą na Z ja zd  ten p rezes A kadem ii 
um iejętności, zacny  dr. M ajer, dalej dr. S zokalsk i, 
dr. D ybow ski, w ielu profesorów , le k a rzy  i p rz y ro ­
dników  w szechnicy  k rakow sk ie j, lw ow skiej, p rag - 
sk ie j, zapew ne i u n iw ersy te tu  w arszaw sk iego . Obok 
tego bardzo w ielu le k a rzy  i przyrodników  polskich 
i czesk ich . S tro n a  tow arzyska  ta k ż e  się  dobrze a  
w ram ach  stosownych p rzed staw ia . Z n an a  je s t  z  
p rogram u, D o tego dodajem y to ty lko, że  w środę 
po posiedzenin p lenarnem  będzie obiad Rkładkowy. 
"Wreszcie z uznaniem  zap isać  m usim y oclioczość 
m łodzieży tu te jsz e j, k tó ra  w u rządzen iu  p rzy g o to ­
wań dopom aga ja k  na jża rliw ie j w ydziałow i gospo­
darczem u.

Paryż, 27. m aja  M aria Coloinbier, z powodn 
w ydania k s iążk i p t.: „ S a ra  B a rn u m ", zo s ta ła  sk a ­
zan ą  na tr z y  m iesiące w ięzien ia i 1.000 franków  
grzyw ny. R ozp raw a odbyła się p rzy  drzw iach  za m ­
kniętych

Z  Paryża p iszą  do Knrjera Warszawskiego pod 
dniem 17 b. m. co następu je: „N a dzisie jszem  po -
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ńsdzen io  T ow arzystw a biologicznego (lekarsk iego) 
p rof. Ch. R ich e t m ia t w ykład  o odkryciach  fizjolo­
gicznych d ra  J .  O chorow icza. a  m ianow icie o jego  
„hirnobkopie* i nowej m etodzie djasrnostycznej w 
chorobach nerw ow ych. W  dyskusji p rzy jw uw ał u- 
d z ia ł m iędzy innem i B row n S eąuard , k tó iy  z z a ję ­
ciem w ypytyw ał się d ra  O chorow icza o szczegóły  
jeg o  dośw iadczeń. N ota do tycząca tego  przedm iotu  
zam ieszczona będzie w najbliższym  zeszycie Coni- 
ptes rcndus T ow arzystw a biologicznego. P rz y  te j 
sposobnośc i nadm ieniam y, iż a r ty k u ł d ra  O choro- 
w ice a  zam ieszczony niedaw no w Rrrue Sctenhfitjur 
(nr. 18) p. t .  nLe sens du toucher et le sens du 
mognetLmc" zw rócił uw agę p rasy  francnsL>ej. 
K ilk a  dzienników  zam ieściło  o ulm w zm ianki, a 
a  spraw ozdaw ca naukow y Journal des Debat-s, 
H > nri de P a rv ille , zapow iedzia ł n aw et rozb iór 
szczegółow y te j p racy  (fe jle tęn  z dnia 8 m aja).

Augier i zastępca mera. S ław ny fran cu sk i d ram a­
tu rg  był niedaw no bohaterem  m ałego kom icznego 
za jśc ia . Baw iąc na prow incji u swego p rzy jacie la , 
doczekał się p rzybytkn  w iego rodzinie. N arodził 
s ię 'o b y w a te l F ra n c ji, trz e b a  go było więc zap isać 
n m era. A n to r  „B ezcze lnych8 s łu ży ł za św iadka. 
P rzy b y w ają  n a  m erostwo, nie z a s ta ją  je d n ak ż e  s a ­
mego szefa  b iu ra  a tylko jego pom ocnika, is to tę  
biedną, drobną, a le  energ iczną  i s lużb isią , k tó ra  
czem prędzej sp isuje p ro tokół i p y ta :

— N azw isko  p ań sk ie?
— E m il A ugier.
—  Z atru d o ie n ie  ?
— L ite ra t ,  cz łonek  akadem ji francusk ie j...
—  D obrze. Musisz pan te ra z  podpisać p ro to ­

kół, je że li um iesz. J e ż e li  nie, połóż pan  tu ta j 
ki-zyżyk...

Można sobie w yobrazić, ja k ą  w esołość w yw ołał 
dom yślny pomocnik m era.

Polonica. W idzie liśm  k a ta lo g  św ie tnej b ib lio ­
te k i ks. d’Ozone, za k tórą m nzeum  narodow e m a ­
dryckie zap łac iło  300 .000  franków . D z ia ł polski 
sk ła d a  się tam  p rzeszło  z 400 tomów, pom iędzy 
k tó rem i 90 m anuskryptów .

Próba „a la Pasteur". K u r jer codzienny dow ia- , 
dn je się, że paru  w arszaw sk ich  lekarzy  za ra z  po 
nadejścin  specjalnych objaśnień P a s te u ra  co do m e­
to d y  pie lęgnow ania p rzez  niego za ra z k u  wodo- 
w s trę tn  słnżącego za antydutum  przeciw  ukąszen iu  
-psów w ściekłych, m a p rzy stąp ić  do w ypróbuw auia 
środka tego w p ra k tjc e

Okropny wypadek, w sku tek  k tórego  10 żo ł­
n ierzy  doznało m niej lub w ięcej ciężkich u szk o ­
d zeń , w ydarzy ł się w poniedzia łek  w ieczór na p la ­
cu ćw iczeń pułku kolejowego p rzy  Schóneberg, w 
pobliżu B erlin a . W  tym  to dniu w łaśn ie o trzym ały  
dw ie kom panie pod kom endą k a p ita n a  S ch u ltza  po 
zosta jące , ro zk az  zu iesien ia  wybndowanego z d rze ­
w a i że laza p rzed  niedaw nym  czasem  w ielkiego 
m ostu  kolejowego, o 16 -tn  m e trach  szerokości a 
•zbudowanego na wysoność 10 stóp. R obota m ia ła  
być n a z a ju trz  ukończoną. O. godzinie 6 usłyszano 
w pobliżn m iejsca ćw iczeń huk podobny do grzm o- 
ta , lecz poniew aż m niem ano, że to »ą zw ykle ćw i­
cz en ia  piunierów , nie zw ażano na ów k n k ; dopiero 
gdy spostrzeżono pędzącego galopem  oficera a n a ­
stępn ie  se tk i żo łn ierzy  dążących na p lac ćw iczeń 
z bandażam i, ro zesz ła  się pogłoska, iż  cały  m ost 
w raz  z pracującym i nań żo łn ierzam i rn u a ł w p rz e ­
paść . P ion ierzy , k tórych  tam  50 pracow ało  po zn ie­
sien iu  dwóch słnpów podtrzym ujących most, zab ie­
r a l i  się w łaśn ie  do dalsze j p racy , gdy wtem ru n ę ­
ł a  re sz ta  m ostn poryw ając z sobą w g łąb  19 żo ł­
n ierzy . P o w sta ło  s tra sz n e  zam ięszan ie  i jęk  puka 
leczonych pionierów  broczących we k rw i w łasnej. 
K a p ita n  S chn łtz , k tó ry  na szczęśc ie konno tam  
przyby ł, popędził osobiście po pomoc lek arsk ą , k tó ­
r a  też  niebaw em  n ad esz ła . Po o p atrzen iu  ran  po­
k az a ło  się* iż ty lko  1 i żo łn ierzy  m usiano odwieść 
do la za re tó w  inn i po kró tk im  w ypoczynku sam i n- 
d a li się do swej k asam i.

Saocille piwne. D r. K lam ann  pisze w tygodni­
ku „F iirs  H an s" , co następuje: J a k  wiadom o, s łu ­
żba re s ta u ra c y jn a  zadow ala się przy  użycin naczy ­
nia- lekkiem  tylko popłakaniem  szk lanek  i w ytar 
ciem  ieh niekoniecznie czystą śc ierką. To jed n ak  
nie w y sta rcza , aby urunąe ze sz k ła  w szystk ie  nie 
czystośc i. Z anw ażylem  np., że rzk lan k a , p rz e z n a ­
czona do mego w yłącznego nżytk* . ile  raz y  ją  w y­
próżniłem , w ydaw ała z siebie pew ien osobliwszy 
odór. N a żądan ie  moje w vpłukano ją k ilk a k ro tn ie , 
odór je d n ak  nie z o s ta ł usunięty .

Aby dójsć p rzyczyny  odoru, zabrałem  szk lankę 
do domn i badałem  szk lankę , popłakaw szy  ją  z a ­
barw ionym  płynem . U sunąw szy płyn, odkryłem  na

dnie ro zm a ite  zabarw ione jn ż  te ra z  p rążk i, k tó re  
za. pomocą noża dobyłem na w ierzch i  badałem  
n as tęp n ie  Dod m ikroskopem . B yły  to  cocci i baccile, 
k tó re  obi ały  sobie siedzibę na szk le i pokrywce 
szk lank i. P o  nsuuięcin  tego osadu p rz y  pomocy 
Ingn saletrow ego niem iły zapach  zn ik ł zupełn ie . 
P raw dopodobnie przyczyną ziego sm aku p iw a i n ie ­
przyjem nego odorn są w łaśn ie  te  ży ją tk a , o k tó ­
rych  istn ien iu  wiadomość pow ziąć m ożna zaw sze  
p rze z  nerw y sm aku i węchu.

Gospodynie i w łaścic iele  re s ta u ra c y j pow inn i- 
by uw ażać n a  to, aby naczynie było n ie ty lko  m y­
tem  i w ycieranem  należycie , ale ta k że  od czasu  do 
czasn  g runtow nie czyszczonem  kw asem  albo ługiem , 
n iszczącym  je s te s tw a  o rganiczne. C zyszczenie bn- 
te lek  piwnych je s t  niem niej koniecznem , p rzyczyną 
p sac ia  się piwa są  bowiem zazw ycaj baecille, k tó ­
re  osied la ją  się na szk le i sorkach .

Kości mamuta. P rz y  bndowie kolei Nowosielic- 
k ie j, w miejscowości L eh u czeu y -T eu tn lu i wykopano 
ca łkow ity  szk ie le t m am uta. R ob»tnicy w iele z tych 
kości polnpali, zanim  p rzyby ł jeden  z inżynierów , 
k tó iy  je  z a b ra ł do siebie.

Oszustwa na wielką skale Z  N ow ego-Y orku 26 
m aja donosi te leg ram : P rzec iw  prezesow i bankn
m orskiego F ischow i i  byłem n zastępcy  p rezesa  b a n ­
ku narodow ego Ensow i wydano ro zk az  a re s z to ­
w an ia z powodu sprzen iew iei zenia. Z b ieg ły  w o s ta ­
tn ich  czasach  d y rek to r bankn oszczędności w h ra b ­
stw ie  E rie  s ta w ił się do sądu i p rzy z n a ł się, że 
sp rzen iew ie rzy ł 100 .000  dolarów . T n te jszy  ATest- 
sidebank, jeden  z m niejszych banków, zasuspendo- 
w ał k a s je ra , k tó ry  sp rzen iew ie rzy ł 96 .000  do­
larów .

Od redakcji. Szanow nego au to ra  osta tn iego  
zadan ia  m atem atycznego  uw iadam iam y, że nadeszło  
w czoraj p ierw sze rozw iązanie.

Podziękowanie
V,"elmożneinti Panu Antoniemu S/.attauerowi, DoŁ- 

toi-owi W 3z<;uhmeclycVny we Lwowie. Racz przyjąć Szla­
chetny P in ie  tych kilka wyrazów wdzięczności za uchro­
nienie córki naszej od kalectwa. SY^czasie operacji i w 
przebiegu w tej słabości otąęzałeś ją  czcigodny Panie 
prawdziwie ojcowską pieczołowitością — nieprzyjąwszy 
żadnego wynagioclzonia za o/iarowano trudy — a tobie i 
wiedzy twej zawd ięczamy życie naszego dziecka. O.by c k  
Bóg- w długie zachował la ta  dla niesienia ulgi i pomocy 
cierpiącej ludzkości. W dzięezui Ludwik i Marja Webersfeld.

Teatr, literatura i sztuka.
T eatr. D zis ia j we środę z powodn słabości 

pan i A szpergerow ej zam iast zapow iedzianej t r a ­
ged ii ua benefis p. W olańskiego „H rab ia  E sse x “ 
p rzedstaw ioną  będzie dawno n ie g ra n a  kom edja w 4 
ak ta c h  K . Z alew sk iego  p. t. „A rty k n l 2 6 4 " . D zień  
betiefisu będzie później ogłoszony.

W e czw artek  29 b. m. „O pow ieści H offm ana".
W sobotę 31 b. m. po ra z  p ierw szy  „K sięż n i­

czka T rebizondy" opera kom iczna w 3 ak tach  
Offenbacha.

Lutnia, T ow aizystw o śp iew ackie, pustanow iło w 
tym roku nie u rzą d zać  w ycieczek ; n a to m iast k ilk a  
osób z m łodszej g en e rac ji lu tn istów  i ln tn is te k  z a ­
m ierza  u rządzić  p ry w a tn ą  w ycieczkę i w tym  celu 
zaw iąza ł się jnz kom itet.

P ie rw sz a  ta k a  w ycieczka odbędzie się dn ia 
29. b. m. K o m ite t zap rasz a ją c  na n ią  w szystk ich  
członków  w sp ierających  oznajm ia, że zn aczk i w stępu 
po 20 centów  nabyć m ożna cylko w kasynie m iej- 
»kiem dziś we środę od 2 — 4 i od pół do 7 do pół 
do 9. zaś we c z w artek  od 1— 3.

W  Akademji umiejętności odbyło się dnia 20go 
b. m. posiedzenie W ydziału  m atem atyczno -p rzy ro ­
dniczego pod przew odnictw em  d y rek to ra  dr*. Teicli- 
m anna. S e k re ta rz  dr. K aczyńsk i zaw iadom ił, iż 
z końcem  b. m. w yjdzie z pod p rasy  X I  tom R oz­
praw  i S praw ozdań W ydziałn , tndz ież , iż d ruk  IX  
tom u P am ię tn ik a  W ydziałn  i X V II I  tom n S praw o­
zdań K om isji fizjograficznej je s t  na ukończenin, tak , 
że je szc ze  przed  ferjam i wyjdą z pod prasy . S e k re ta rz  
p rze d staw ił rozpraw ę d ra  B r. L achow icza: „O nowym 
sposobie o trzy m an ia  bezwodników kw aśnych", i  o- 
ci nę te j p racy  p rzez  prof. d ra  R adziszew skiego . 
D r. A lth  i dr. M ajer zda li spraw ę z ro zp raw y  p. 
O ssow skiego: „ Ja sk in ie  okolic O jcowa pod w zg lę­
dom paleonto log icznym ". D r. Nowicki zd a ł spraw ę 
z p racy  prof. W ład . K ulczyńskiego: „ P rz e g lą d  p a ­
jąków  z rodziny A tto id a e  ży jących  w G alic ji" . 
P rof. d r. Teichm ann zd a ł spraw ę o p racy  d ra  J a -  
worowukiego: „O paw ian ie" z zak resu  anatom ji

porów naw czej. W szy stk ie  te  p race  odesłano do K o­
m ite tu  redakcyjnego . Prof. D r. R ostafiński w yłożył 
rzecz: „K ncm erka (Siuni Sisarum) pod w zględem  
geograficzno-botanicznym  i h is to rii k u ltu ry " . P raca , 
t a  zo s ta ła  odesłaną do kom itetu  redakcyjnego . P ro f. 
dr. W ierze jsk i p rze d s taw ił r e z n lta t  swoich badań 
nad rozwojem  pąków  n gąbek słodkowodnych. W  
dyskusji nad tym  przedm iotem  b ra li ndzia ł oprócz 
an to ra : dr. M ajer i dr. R ostafiński. N a posiedze- 
nin adm inistracy jnem , k tóre się odbyło w dalszym  
ciągu poprzedzającego, przystąp iono  stosow nie do 
regulam inu  do w yboru d y rek to ra  na następne dwa 
la ta . O brano ponownie prof. d ra  T eichm anna.

Ostatnia miłość ostatniego króla. P od tym t y t u ­
łem wyszło opow iadanie h isto ryczne M ichała J e ­
z iersk iego , w którem  au to r opisuje na tle stosnn- 
ków w spółczesnych i przew rotów  m iłość B tan is ia -  
w:i A ngnsta  dla pan i G rabow skiej. R zecz n ap isana  
g ładko cz y ta  się w cale przyjem nie, choć ra ż ą  w  
niej tu  i owdzie pewne błędy językow e ja k ' n. p. 
„W ychodząc, zaw sze gw iazda b ły szcza ła  mu n a  
p iersiach : albo, „w ybrałeś dzień ta k  n iefo rtunn ie ,
n ie z a s ta ją c  mego ojca w domu" itp .

Z salonu paryskiego. Z robiliśm y jn ż  p rzed  ty ­
godniem w zm iankę o ob iazacb  polskich m alarzy , 
znajdu jących  się na tegorocznej w ystaw ie pary sk ie j. 
K orespondent Kur jera lyzm , oprócz „H ołdu" M a ­
te jk i, p rzy ta cz a  Chełm ońskiego „K u lig  k rak o w sk i" . 
Chełm oński cieszy śię w P a ry ż u  w ielkiem  i z a s łu -  
żonera nznaniem  Grono licznych  w ielb icieli i  zn aw ­
ców oceniło odrazn  św ieżość jego tem atów , o raz  
indyw idnalność techn ik i, to  też  n ik t może z P o la ­
ków -m alarzy  tam  zam ieszkałych— prócz A ndrio lle - 
go -  - nie zb iera  ty le  co on i ta k  obfitych plonów 
powodzenia. W  rodzaju  w izerunkow ym  polscy ai ty -  
ści bardzo  dobrze są rep rezen to w an i w salonie p a ­
ryskim  tegorocznym . A ksentow icza p o r tre t pana 
H enry F u nąn ie r — bardzo zdolnego franensk iego  
d z ien n ik a rza , ożenionego z W arszaw ianką , wdową 
po E rn eśc ie  Feydem , rom ansopisarzn  —  podoba się 
ogólnie i w ywołuje n iem al ro d za j fu rory . W szy s t­
k ie g az e ty  bez w jją tk n  go chw ałą... I  s łu szn ie , 
młody bowiem a r ty s ta , codziennie sk ładający  do- 
wudy znakom itego ta le n tn  i postępn, niety lko n ie­
zm iern ie n ća tn ie  uchw ycił podobieństw o rysów, a le  
zarazem  dosadnie oddał ducha ożyw iającego pi srś 
publicysty i m alującego się n a  p ięknej tw arzy . T e­
chnika A ksen tow icza in te lig e n tn a , efektow na i s il­
na, p rzyczyn ia  się niepom ału do podniesienia uro- 
kn, ja k i  utw ór jego  pędzla w yw ołuje t a  rów nie 
w śród arty stów , ja k  i m iędzy publicznością. P ię ­
knym, ta k ż e  wysoce psychicznym , je s t  p o r t ie t  pan i 
A ckerm ann, znanej poetki, bardzo szczęśliw ie n a ­
m alow any p rzez P a w ła  M erw art* , a rów nież po r­
tr e t  pan i C hełm ońskiej (żony m alarza), z w dzię­
kiem w ykonany p rzez  R e ichana.

Telegrami „Kuijera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 27 maja. Rozprawa w procesie 

Schaffhausera i Ondry, posądzonych o zamordo­
wanie komisarza policyjnego Hlubeka, rozpoczęta 
dzisiaj, potrwa trzy dni.

Budapeszt 27 maja. W pułnocnowschodnich 
okolicach Węgier silny przymrozek ze szronem 
zważył dziś żyto w kwiecie i uszkodził ogrodowiny.

Wiadomości polityczne,
W iedeń 27. maja. Ankieta w sprawie p rz y ­

wrócenia akademji lekarskiej wojskowej józefiń­
skiej obraduje od onegdaj pod przewodnictwem 
ministra wojny, jenerała B y lan d ta . D o ty ch c za s  
zgodzono się już na to, że utworzenie sty p e n d ió w  
albo konwiktu wojskowo-lekarskiego bes ró w n o ­
czesnej nauki specjalnej, w cale  nie daje p ew n o ­
ści dostatecznego przyrostu lekarzy wojskowych. 
Obrady potrwają do końca tygodnia.

W okręgu wyborczym Marianilf wybrany zo­
stał dzisiaj do Rady państwa Neuber większością 
224 głosów; kontrkandydat Pattai upadł; głoso­
wało 2180 wyborców,

W śródmieściu zaś wybrany dr. Kopp 2144 
głosami na 2420 głosujących; ks. opat Koster- 
sitz otrzymał 207 głosów.

Wiener Abendpost donosi, że wprawdzie kilku 
profesorów filozoficznego fakultetu wszechnicy 
czerniowieckiej postawiło wniosek wystosowania 
petycji do Rady państwa o przeniesienie tej wsze­
chnicy do Berna, że się jednak fakultet na to 
nie zgodził. Senat akademicki stanowczo zganił 
postępek owych profesorów; zresztą prezydent
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krajowy był upoważn.ony, w razie dojścia de 
skutku takiej uchwały, zawiosić natychmiast jej 
wykonanie.

Dzislnj poczęła się ostateczna rozprawa w 
procesie Sahaffhausera i Ondry, oskarżonych o 
współwiaę w zamordowaniu koucypisty policyj­
nego Hlubka w Florisdofie (pod Wiedniem). We­
dług aktu oskarżenia, Scłn.ffhuuser towarzyszył 
opatrzonej ofierze na miejsce czynu, aby się 
inną drogą nie udała, i zajmował Hlubeka roz­
mową, aby odwrócić jego uwagę od czyhających 
morderców, czem się do wykonania zbrodni na- 
pewne przyczynił. Ondra zaś stał się wspólni in­
nym przez upatrzenie miejsca i zawiadomienie 
morderców. Obaj obżałowani oświadczają że są 
niewmni.

Budapeszt 27 maja. Agitacja wyboreza roz­
wija. się w całej pełni na Węgrzech. Przed wy­
borcami występowali w tych dniach w Budzie 
minister Pauler, w Aradzie Max Falk tudzież 
Maurycy Jokai. Z mowy ministra sprawiedliwo­
ści warto podnieść dwie rzeczy: Minister zapo­
wiedział obostrzenie regulaminu Izby i rozsze­
rzenie władzy prezydenta u nie wspomniał ani 
słowem o ustawie o małżeństwach mięsz-inych. 
która widocznie została pogrz< baua.

Cieszyn 26 maja. Wiec ludu szląskiego, zwo­
łany przez polityczne Towarzystwo lt.dowe do 
Ustronia, u stoku Beskidów, zgn m. dzil wczoraj 
dnia 25 bm. przeszło 500 ucze-tuikow. Między 
nimi znajdowało się wielu burmistrzów czyli wój- 
tów gmin. Kobiety szląskie vziely t kżi lu-zny 
i  żywy udział. Przewodniczył Andrzej broda, bur­
mistrz Ustronia. Po zagajaniu w o co, u,ów ił po­
rywająco poseł Jerzy ©ienciłfła z Mistrzowie o 
potrzebie Towarzystwa politycznego ludowego, 
mającego za jedyny cel narodowe uąż. ni Jerzy 
Grycz z Lyzbic, młynarz, postawi! r 'dm-ję o 
potrzebie rozszerzenia równouprawn eni.i języka 
polskiego na Śląsku. Przyjęto ją entuzw srycznie. 
Rezolucję poprzedził mówca jędrni in przemówie­
niem, ilustrowanem przykładami /. zyc;. ludu 
Adwokat dr. Michejda rozebrał potem zbliżającą 
się dla Szląska kwestję wyborów de s .nu i ra­
dy państwa.

Pan Hilary Filasiewicz miał wr nfcie treści­
wy, ale serdeczny i popularny odczyt o Kocha­
nowskim. Odczyt zakończył mow W y u żując 
znaczenie ówczesnej już literatury i ów.-, Ali ego 
języka polskiego, który nie jest 4.. hm< m m że­
braczym, jak tu twierdzą Interesów: ni, mm* pła­
szczem królewskim. Po wyczerpaniu programu 
wznieśli zebrani trzechkrotny okrzyk u,, cześć 
Najj. Pana i odśpiewali z muzyka hymn ludowy. 
Do Towarzystwa wpisało się wczoraj przęsło 100 
członków. Podczas wiecu nadeszło kilka depesz z 
życzeniami ze Szląska i z Galicji.

Pragt 27 maja. Mianowanie Kra^zi w-skiego 
członkiem honorowym przez wal tu- /gromadzenie 
czeskiej czytelni akademickiej rząd natychmiast 
unieważnił.

Paryż 27. maja. W Cyrku Fernando zdawali 
25. b. m. sprawę z czynności swych deputowani 
Clemenceau i Lafont. Pomiędzy słuchaczami było 
mnóstwo anarchistów, którzy chcieli rozbić zgro­
madzenie i gdy wybrano przewodniczącym La- 
bord^ra zaczęli robić hałasy. Chcąc, i<h uspokoić 
przedsięwzięto wybór po raz drugi, a gdy znów 
wybrany został Labordere, a krzykacze hałaso­
wali dalej, wyproszono ich za drzwi. Gdy się 
reszta uciszyła, rozpoczął mówić Clciueneeau i 
krytykował działalność rządu i izby, a głównie 
nderzał na to, że nie znaleziono pieniędzy na 
szkoły publiczne., bo poszły do Tonkinu. Nastę­
pnie ganił politykę kolonialuą, która odziera 
Francję ze sympatii państw innych i skończył 
tein, że i jego partja chce rewanżu, ale rewanż 
ten to zwycięztwo wolności /md despotyzmem. 
Później przeszedł mówca na pole kwestji socjal­
nej i rzekł w końcu, że emancypacja ludów nie 
zostanie stworzona przez dyplomatów, ale musi 
być przez sam lud zdobyta. Kiedy po nim chciał 
przemówić Lafont, znów się zaczęły hałasy, które 
zmusiły mówcę d« opuszczenia trybuny. Kilku 
anarchistów próbowało przemawiać contra Cle­
menceau, ale ich wyświstano, a zanim doszli do 
tego, by zdobywać trybunę, porządek dzienny był 
jnż uchwalony i większość wyborców opuściła 
salę.

Justice donosi: Duia 24 b m. aresztowano 
w Fryburgu dwóch socjalistów rosyjskich, F*-do- 
rowa i Lewensohna.

Berlin 27 maja. Przed kilku dniami podnio­
sła Dresdener Ztg., że jeżeli wyrażenie Bismarka 
„prawo do praey“, nie jest czczym frazesem, to 
wypowiada ono to samo co wypowiedział w tej 
sprawie Rcbespierre i konstytucja francuska w 
roku 1792, a mianowicie, „że społeczeństwo obo­
wiązane jest dbać o utrzymanie swych członków, 
czy to dając im pracę, czy też, jeżeli pracować 
nie są w stanie, środki do życia“.

Na to odpowiada Nordd. Allg. ze zdziwie­
niem : „Nie poimujemy, że Dresdener Ztg. nie
odkryła podobieństwa między Robespierrem a 
kanclerzem jeszcze wcześniej, i w długim artykule 
sama wykazuje te podobieństwa tłomacząc, że 
określenia socjalno-polityczne w konstytucji Ro- 
bespierra niezawierają nic rewolucyjnego.

Komisja niemieckiego Reichstagu dla ustawy 
zabezpieczającej robotnika od wypadku, ukończy­
ła drugie czytanie przedłożenia i przyjęła je po 
większej części w brzmieniu, proponowanem przez 
centrum i konserwatystów. W końcowem głoso­
waniu przyjęto ustawę mimo oporu postępowców, 
którzy oświadczyli protest przeciw nieparlamen­
tarnemu zwyczajowi, z jakim większość umawia­
jąc się po za komisją uczyniła niepodobnem prze­
robienie przedłożenia w komisji. Dnia 7 czerwca 
ma być sprawozdanie ukończone, a 9 zbierze się 
Rtdchstag. Do tego czasu oczekują także przy­
bycia Bismarka z Friedrichsruhe.

Londyn 26 maja. Według Pall. - Mail. - Ga- 
zette uchwalił gabinet angielski zadość uczynić 
żądaniu Francji, aby Egipt do dwóch Jat ewa­
kuowano, tudzież zgodzić się na żądanie Francji 
co do międzynarodowej kontroli w Egipcie, aby 
tej kontroli przysługiwała ostateczna decyzja w 
egipskich sprawach finansowych.

Suakim 27 maja. Wiadomość o upadaniu 
wpływu Osmana Digmy między naczelnikami ple­
mion, potwierdza się. Mahdi nie może opuścić 
Kordofanu z powodu walk pomiędzy plemionami. 
Chartum nie jest otoczone, ale mnóstwo nieprzy­
jacielskich plemion snuje się w okolicy.

Kair 26 maja. Jak Biuro Reutera donosi: 
lord Clifford odjeżdża najbliższą pocztą du Lon­
dynu i już nie powróci, poczem by mianowanych 
przez niego urzędników Anglików natychmiast 
odprawiono. Nubar basza ma kategorycznie żądać, 
aby żaden Europejczyk nie miał posady w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych.

Kair 26 maja. Według Afratu wynosi liczba 
powstańców w południowej Arabji (Yemen) 5000 
ludzi. Dowodzi nimi jakiś porucznik Mahdiego. 
Powstańcy zagrażają miastu Maribie.

L w ów , z Izby handlowej, 27. maja 1884. 

1. A le je  ib sztuko.

bez kuponu bieżącego
płacą żądają

k**i*j gal. Kar. Lud. 2uu zł. m. k. . . 287 75 l99 —
l-r-ow.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 187 — 189 —

Hau kii uypot. gal. po 200 zł. wr  a. . . 219 •— 303 00
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 248 — 258 —

2. L isty zastaw ne »  100 i l .
Tuw. Kred. gaiio. ń prot. w. a. . . . 100 — 101 —

rt 9 JJ 4 „ „ . . . 92 50 94 —
n 5 i) 9 okresowe 100 — 101 —

„ * » 4 „ 108 41 1. 86 40 87 40
Haliku bvp. Kolie 6 _ w. a. . . . 101 5o 102 55

T 5 „ w. a. . . . 98 lu 99 J e
„ 5 10 pret . 100 25 101 52

Li-tv -'1 iwtH £. z. kr. wl. 6 pre. ------- —
b is -  i* 9 i u ■ — — —

3. Listy d łużne za .IOw d . —
Ogol. roin kred. zakład ula Galicji

Buków, ą proct., i*z. colE lat . ------- —
4. ObUgi ul luu f l .

Ii:'emm/.n-.v|ue gai. 5 pro. m. k. . . 101 00 102 Oo
Komunalne Banku kraj 5'/« w. a. I. cm. :-6 75 97 70
P o ’ ' "zsa kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . lo i  50 102 50
p 0trczka „ „ 1883 4 i pół p/oe. 90 75 91 75

6. Losy.
"'•Masła Ki a. ow* . . . . . 17 00 19 —

„ Stanisławowa 22 5u 84 50
6. Monety.

5 64 a 74
Oulial c e sa rsk i................................ - ■ 5 66 5 76
Nłpnleóudor ................................• - 9 65 9 75
P-timperjał . . .  . . ■ 9 96 10 8
u u cel rusyjski srebrny . . . . - ■ 1 54 1 64

„ papierowy . . . • • 1 22% 1 2 4 /,
vns.i-ek niemieckich . . 59 55 60 25

W iedeń  dnia 27. maja 1894.
(godz 1 m. 60 po poł.)

Lesy a lp e js k i* ..........................................
Akc je węg, Sauku kred. iu  200 zł. . . 
Akcje Auglobau&u ba 12Ó złr. . . .
Uuicnbank z i 100 zł..................................
Akcje kolei Ki rolo Ludwika n-, 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) i ,200 zł. 
Akcje kolei A lfJd-Fium e na 200 zł. . 
łkcje kolei »aństwowei . .
Akcje kolei Lwow.-Czeiniow. na 200 <ł. 
Węgiei brfu-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjow i wiedeńskie u-. 100 zł.
Obligacje węg. w z l o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie lojy . . . . .
3 proe. loty ureekie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje l.ankvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowj . . . .
Losy premjnw1 .. ;g. na 100 zł. . .

posobienie: utrzymane.
W iedeń d. 27. maja 188*. 

(godz. 5 m. 51 wieczorem).
A leje icrslytewe . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .  
Renta papierowa . . . .
L isty hif “teezne galicyjskie 6 proc. . 
Limy g i t  Banku wios tiańsk. 6 proc. . 
Napoiecndor? . . .

Usposobienie: —
B erlin  i .  27. maja 1884.
(godz. 5 m. 12 po poł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcje aunti kredytowe .....................
Akcje kolei Karola Ludwika . . 
Austijaekie b a n k n o t y ...........................

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

70 00 7e —
313 55 310 —
1J5 — 115 —
108 49 lud —
285 25 287 —
252 50 143 —
143 20 178 50*
315 50 315 60-
188 25 18s 25
163 — 162 75
128 — 127 85
102 50 101 55
101-25 Iu1 —
114 '50 114 50

21 50 21 25
91 77 91 70

108 75 107 86
1 S8*/4 1 23*/,

116 25 116 25

120 30 
287 25 
80 95 

101 80 
00 0 

9 65

207 — 
528 50 
259 — 
167 65

308 75 
285 55 
81 07 

10) 80- 
00 60 
9 69*

206 90- 
517 50 
120 20  
167 50

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 27 maja.

W iedeń: Pszenica za 100 kile 10*25—' — złr. żyto-- 
kilo — złr. Ok >wita 29.75—30.00 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kile 9 86—9*88 zł.., rzepak 13*75 zł. Berlin pszenica. 
171*— m., żyto — m., okowita 50'10 m., olej rzepakowy 
56.50 zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo 46’60 franków, olej: 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Nutu. Wiedeń 27go maja :  53*50 do 13*75. Brema.
7*50 do —.— H am burg : 7.60 na maj 7'40'— u  sier 

pień-grudzień 8*—. Antwerpja: n . maj 18'—. Ne.ry- 
Tork: 8*’/,- Filadelfia 8-—.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 29. maja.

Obiad droższy. Zupa zzczawiowa z grzankami; 
Raki ze śmietaną. Kurczęta z sałatą śmietanową. Lego- 
min t czekoladowa.

Obiad tańszy . Rosół z kaszką zacieraną. Cielę­
cina z sosem tatarskim. Kluseczki z powidłami.

P rz y je c h a l i  d. £7. maja 1884.

Hotel ŻORZA: R hr. Lubieński z Babicy, W. Nie­
zabitowska z Lanek, T hr. Christiani z Trzciany, J . Cy­
wiński z Osowiec, B. Ujejski z Strzelisk, P. Anunkow z 
Petersburga.

Hotel A N G IE L sK l: W  Wolański z Duplisk, Z. 
Dobrowolski z Koliniee, T. Cieński z Drohiczówki, R.. 
Schmidt z Sanoka, dr. J. Rutkowski z Bełza, A. Pulman 
z Sambora, K. K Lukasiewićz z Bortnik.

Hotel WARSZAWSKI: K. Andruszowski z R draża 
W. Międlicki z Bobrki, F. Obtułowiez z Buczacza, W. 
Słączka z Buczacza, M. Madryk z Sambora

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 28 maja 1884 A r t y k u ł  2 6 1  ko- 
medja w 5 aktach K. Zalewskiego:

X  a d e s l a n e .

r > %  i  6 ° / 0

Listy fiiniie ziiifeito kredytowego wlościeMicga
najtaniej w kantorze wymiany

S 0 2 S : ^ . X j  i  L I L I E N ,
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Od 20 maja 188*. podług zegaru lwowskiego.
Odchodzą ze Lwowa:

Do KR AKOWĄ: o godzinie 10 >uin. 46 wieoąorcm pociąg p o t p i e- 
'f c in y , o godz. 4 min. S rano pociąg osobowy, o ^odz. 1 min. 7 w pułu- 
?4flie pociąg kurjorski. o g«dz. 5 mir 3 popoł. pociąg mięszanj 
^ Do rO DW O ŁOCZYSK : z dworca Podzamcze o godzinie 0 min. 6 
' Jrano pociąg pospieszny, u godz 12 min. 57 pu południu i o godz. 10 min. 

wm jzór pociąg mieszany.
Do PODW OŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra- 

no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
sd  godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 m inat 27 wieczór pociąg rnię- 

, zany.
Do CZERNTOW.IEC: o godz. 6  min. 30 rano pociąg pospieszny, v 

godzinie 12 minut 15 po południu [o godzinie 11 min. 10 w nocy po- 
■iiąg mięszauy.
; , Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany. wieczór o godz.,1 min. 10 pociąg omnibnsowy i o godz. 1 min. 25 

poł. pociąg lokalny Lwów-Stry,

Przychodzą Jo. Lwowa:
' Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

wjeczor pociąg pospieszny, * o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
rói południu pociąg mieszany.

z ; C ZE R N IO W IE^: o godz, 10 min 6 wieczór pociąg pospieszny, 
■o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min 52 po połud. pociąg m ięsz ii 

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec główni lwowski o godzinie 10 
-piin. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 w południe p< 

'c iąg  kurjerski, o godz. 3 .min. 5 rano i o godz. 4 min 10 po południu 
jbociąg mieszany.

Ze STANISŁAW OW A ha S tryj, rano o godz. 8 min. 2o poo 
Omnibusowy, wieczorem o godz 8 min. 32 pociąg mieszany i o godz. 10 
3njn. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwuw Stryj.

Z KRA KO W A : o gudz. 5 minul 36 rano pociąg p o s  p i es z ny , o g - 
izinie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
^óioiąg osobowy, o godz.11 min. .ł3 przed |jołuduiein pociąg mięszany.

Zakład kąpielowy siarczany
oddalony od Lwowa 3 mitu, jedną od 
bródka, stacji kolei Karola Ludwi­
ka i tyleż od Szczerea, stacji kolei 

Albrechta.

Początek sezonu kąpielowego 2 5 . maja.
W iród 30-morgowego parku, okolony pięknymi spacerami i klom­

b a m i kwiatów, rozłożony jest zakład. Źródło Ludwika jedno z najsil- 
•mejszyuh siarezanych, dostarcza wody na 100 ) kąpieli dziounio. — Dom 
■ łaziebny z 50 gabinetam i a lOOma wannami, nowym apartem  do ogrze­
w ania wody i nowo urządzoną łaźnią parową. Jedenaście doinów miesz- 
kalmych o tukilkudziesKcin poKojacl zuoełnie urządzonych. W łościa­
nie odnajm ują znaczna ilość miesz tań. Dwie restauracje. M leczarnia 
w zakładzie. Łazienki na rzece Wereszczycy osobne dla kobiet i męż­
czyzn. Sklepy w zakładzie i po za zakładem. Telegraf i poczta 
w miejscu. St ła  muzyka zakładowa. Sala balowa, pokoje dla gier to­
warzyskich, czytelnia gazet i książek. Fortepian. Kaplica.

Od 100 lat blizko odwidzauy przez chorych zakład, okazał się 
skutecznym w różnych formach reumatyzmu i duy, w porażeniach, nie- 

•dowładar-a i osłabieniach mięśni, w cierpieniach newralgicznych, owrzo- 
-dzeniach zołzowych, w obrenkach po złam aniach, zwichuieniach i za­
paleniach kości, w łbrzękach po zapaleniach niektórych organów we­
wnętrznych, wmszcie w rozlicznych postaciach chorób skórnych i w k i­
le  ustrojowej.

Środki lecznicze: kąpiele siarczane wodne, mułowe, kąpiele b o ­
rowinowe, łaźnia parowa, tusz, kąpiele rzeczne, leczenie elektryczno - 
śoią i t. d

Od 25 maja do 20 czerwea i od 20 sierpnia do końca września 
m ieszkania i kąpiele po cenach zniżonych. Biedni, posiadający wh - 
■rogodnt świadectwo uhóstwa, doznają w tym czasie wszelkich uwzglę­
dnień. (247)

N a r. b. poczyniono ulepszenia tak w domu łaziebnym jak  m iesz­
kan iach  i t. d. — Lekarz kierujący zakładem D r. S ta n is ła w  Jana. 

Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień u d z ie la :

Iwąi iakiadu zdrojowego w Lubieniu.

¥e wszysiiacu księgdiróli nabyć można:

PRZESTROGI i RADY
DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 

z e b r a ł I o p o w ied z ia ł

Dr. D E Z E T.
E g z e m p la r z  o p ie c zę to w a n y  k o s z tu je  4 0  et.

Odznaczone srebrnym medalem zasług na Wystawie przyrodniuzo-lekarekie,” 
w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowana przez 
Towarzystwo Lekarskie w Krakowie. Srebrny medal zasługi na wystaw ie rolniczo-

pizemysłowei w Przemyślu 1882.

Środki lekarskie i toaletowe
w yroŁ u

aptekarza Pau .,Koroną“ w Krakowie.

Yi (no ch in o w e  i W mu ch in o w e  
f  £eI«Eem ,

uznane przez Towarzystwo Lekarskie krakow skie, 
środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonw alescencjach po ciężkich 
chorobach, ja k :  tyfusie , zapaleuiu płac lub 
opłucnej, po płonicy, dyfte rji, dalej w celu pod­
niecenia apety tn , tndzież w katarach żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzm ieniu gruczołów, 
W  niedokrewności, bleduicy, w febrach długo­
trw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie sku tk i w ydaje. Cena bute lk  i 2 zł

W in o p ep sy n o  w e , cena zł. 1-50 

W in o  ru n a b a rb a ro w e ,c e n a z ł . i ;50 

W in o  p ep to n o w e , cena zł. 15 0 . 

W in o z Nad fo s fora nem w apna
cena 1 żłr. 50 ct.

Syru p  b a lsa m ica n o -z io ło w y
usuwa w szelki długotrw ały kaszel, zaflegmienie 
duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

R o zezy n  „Lerasa*
zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, 
który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu 
całego organizmu, został oddawna przez najsła­
w niejszych lekarzy za środeik najlepszy uznany 

i  zalecony. Cena 50 ct.

P a s ty lk i  b a l s a m iu s » - s i .I i ) W « .
Usuwają zadawniony i najuporczywszy kaszel 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 

w gardle lub k rtan i. Cena 50 ct.

P a s ty lk i s ło d o w e
w kaszlu, w katarze po 10 ct.

Z iółka  an tireu m atyezn e i anti- 
g o śe eo w e ,

czyszczą krew , usuw ają zastarzały reum atyzm , 
podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność 
w rękach lub w nogach i t. d. 10 porcyj 1 zł.

Z ió łk a  k arp ack ie
usuw ają kaszel długotrw ały, ka tar płuc, astm ę, 

dławienie w gardle, i t .  d. Cena 40 ct.

E xtrakt sz p ilk o w y .
Zaleca się jako środek wyborny dla w szystkich 
cierpiących na płnea, astmę, brak pow ietrza itd . 
Sposób użycia następujący : płyn ten  za pomocą 
przyrządu rozpylony po pokojn, wydaje woń 
nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie 
taką  samą, ja k ą  oddychamy w laBoeh sosnowych, 
zatem można sobie samemu tę  woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza 
w zimie je s t pożądanem. Cena butelk i 1 złr. 

50 c t., pół bute lk i 75 ct. Rozpylacz 2 złr.

B alsam  .zdrowia
jedyny środek, uleczający wszelkie katary  żo­
łądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żo­
łądkowe, brak apety tn , uderzenie krwi do głowy, 
a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót 
głowy. Cena bu te lk i 1 złr., pół bu te lk i 50 ct. 
Setki świadectw  służyć mogą za dowód skutecz­
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzm ią :

W ielmożny Panie Dobrodzieja!

D ziękując najuprzejm iej Wielmożnemu Pann 
za przesłanie popj-zednią rażą  Balsamu zdrowia 
Jego własnego wyrobu tak znakomitego w swych 
sk u tk ac h ; upraszam znów o przesłanie mi dwóch 
daszek za zaliczką, a zarazem upraszam i upo­
ważniam Pana do ogłoszenia dla szerszej P ub li­
czności z moim podpisem co n as tę p u je :

„Ja w eteran z r. 1830, mający la t 76, będąc 
cierpiący na ka ta r żołądkowy i hemoroidy, uży­
wałem różnych środków, byłem po kilka razy 
w M arienbadzie. K arlsbadzie, F razensbadzie; 
żadne z powyższych kąpiel tyle mi dobrego 
sk u tk u n ie sprowadziły, co Balsam zdrowia wy­
robu W P. Czuję się w obowiązku podać to do 
publicznej wiadomości, najgoręcej polecając ten 
zbawienny i nieoceniony środek.

Kołomyja 4 K wietnia 1883.

Z poważaniom

Seweryn Osta&zewsic
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego

Szanowny P an ie Trauczyński .. 
Upraszam znów o przysłanie mi trzech  da­

szek pańskiego Balsamu zdrowia, który otw ar­
cie mówiąc z najlepszym skutkiem  daju się 
uijm jŁĆ  w katarze żołądka, a  co doznając na 
sobje od. trzech, miesięcy, staram  się również 
zalecać kazclemu z moich zu aj ornych, k tó rzy  
ulegają tym przykrym cierpioniom.

Lwów dnia 24 L istopada 1881.

Z poważaniem
MiOhaf Mięozyfoki

U lica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

W ielmożny Panie Dobrodzieja! 
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 

2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za po­
braniem  pocztowem. Praw dziw ie pow inni być 
W Panu w dzięczni wszyscy cierpiący na  katary  
żołądka za ten  wynalązek, bo sknteczniejszego 
a tak  łagodnego środka nie miałem w życiu 
mojem, ani będąc we Włoszech, ani we F rancji, 
ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to  donoszę 
bez przesady. N awet wody m ineralne, ani Hn- 
ngady, ani Karjsbadzkie, ani M uhlbrun, ani 
Sprudel coś podobnego n ie czynią, co pański 
Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty, 
czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje  się zdrowszym, weselszym 
i silniejszym . Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygo­
dni go używać, a potw ierdzi to, com doznał 
sam na sobie.

Moszczan d. 31 Października 1881.

Z szacunkiem
luiądi itrescenty

kapucyn w Krak owe a, poczta Badymne.

Fixprl<  rin,
działa otrzeźwiająco na osłabione m uszkaty 
usnwu. zastarzały reum atyzm , gościec, darcie 
ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluksję 
kurcze żołądkowe. Cena 70 c t. i 1 zł. 50 e t

A ntih em leran in .
Jes tto  środek niezawodny przeciw najgw ałto­
wniejszej m igrenie , bolu głowy i new ralgii. 
Sposób użycia; Skoro tylko ból głowy następuje, 
zażyć należy natychm iast 2—3 pignłek antihe- 
m icraninin a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek, ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej n- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bolu głowy, 
należy równocześnie natrzeć skronie po za nsza- 
mi a naw et i  wierzch głowy A llylem a  ból 
głowy natychm iast ustępu je. Kto peryodycznie 
dotkn ięty  bywa m igreną, pow inien dla p rzer­
w ania następnych paroxyzmów jeszcze przez na­
stępujące trzy  dni po 2 pignłki A ntihem iera- 
ninu używać, codzień na czczo. Cena flakonu 

1 złr. 80 ct.

V errurln ,
płyn niszczący odgnio tk i: sm arując pędzelkiem  
odcisk przez 8— 10, dni sam później odpada bez 

użycia narzędzi ostrych. Cena 50 ct.

A lly l,
niezawodny środek przeciw  m igrenie i ncw ral- 
g ii. S p o s ó b  n i y c i a :  Zwilżywszy płynem
tym w atę, pociera się takową siln ie  miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a w razie silnego bolu 
i wierzch głowy k ilk a  razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępnje w zupełności. 

Cena flakonu 1 złr.

Pasta p ięk n o śc i.
(Creme de baute). środek  usuwający piegi, pla 
my wątrobiane, pryszcze, zm arszczki na tw arzy 
w yrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, s ło  
wena jestto  środek odmładzający i nadający ce  
rze kolor jakby aksam itny. Ponieważ nie za­
w iera żadnych części szkodliwych, przeto z ca łą  

ufnością używać j ą  można. Cena 85 ct.

W ydiu to a le to w e ,
złożoae z wyciągów ziołowych, nadające nad- 
zwczajną białość i  delikatność cerze, 25 c t. 
MYDŁO g l i c e r y n o w e  p ły n n e ,  uznane przez 
Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 
60 c t. Jodowe 35 ct.., Smołowe 25 c t. Siarkowe 
25 ct. Karbolowe 25 ct. MYDŁO na wszolkie pla­
my tłu s te . Cena 25 ct. OLEJEK p r z e c i w  g ł u ­
c h o c i e .  Cena 50 ct. PROSZEK n i s z c z ą c y  
p lu s k w y ,  m o le , k a r a k o n y ,  oraz w s z e l ­
k i e  o w a d y  d o m o w e ;  ś r o d e k  n i e z a w o ­
d n y . Flaszka 25 c t, PUDEB n i e s z k o d l i w y  
Blanche i Konge z puszkiem  1 złr. WODA ko­
lo  ń s k a  po 35, 70 ct. do 3 złr. PASTA do 
! z ę b ó w  25 i 50 ct.

W oda . de- u»«
ochraniająca psucie się'- tychże; o ra ł n iszczącą 
woń nieprzyjemną, często Się W ytwarzająca, 

Cena 30 i 1 75 ct.

R egelieratonr
je s t  niezrównanym środkiem przyw racający »►- 
wy w włosom kolor pierwotny, wzmacniając ta l­
kowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość » 
kolor połyskujący, nadto niszczy, lupie* tww- 
rżącą się na głowie, oraz pryszcze lub w yrzu ty  
skórne usuwa. Zaleca się ten  płyn d la tego, i *  
przewyższa wszelkie dótąd znane środki o  tyła,, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie w ska­
zuje, by włosy przed barw ieniem  myć w o w b it  
a to w celu nw olnienia takowych ód tłu szcza  r 
gdy tymczasem używając Begeheratour s ta je  ń f  
mycie włosów zupełnie zbytecznem i przez pro­
ste  zwilżanie a po części naw et wcieranie p ły a o *  
tym w włosy takowe po 8—10 dniach o trzy m ają  
kolor pożądany, nie farbują nadto skóry |w b 
bieilany, jak  to  ma miejsce przy wielu inayofe 

środkach. Cena 1 złr. 50 c t. i 3 złr.

K ro p le  cup o w n r  od  b o la
zęb ó w  ;

krople te  można zakładać na wacie w ząb bo­
lący, nadto natrzeć dziąsło, i  tw arz po s tro e ie  
bolącej, oraz nu. wacie założyć do ucha a  gdy 
zacznie piec w ncho, ból przechodźi na tychm iast, 
rów nież przez wąchanio tych kropli nerw  
staje  uśmierzony. Cena 50 ct. WATA uśaifa- 

rzająca ból zębów 15 et.

O lejek  ta n in o -lo p ia n o w y
rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać 
włosy w cierając takowy siln ie  w skórę a zapo- 
bieży się dalszemu wypadaniu włosów, k tó ra  
następuje przez tw orzenie się  łnpieży, g rzy b - 
ków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobada 
zapalnych, jak  zapalenin płuc, tyfusie , 
s tk ich  podobnych -przypadkach zapomocą t 
łopianowego, lub esscncji tanino-łopianowiej i 
tylko, że się wstrzymuje w zupełności dal 
wypadanie włosów, lecz porost tychże sta je  r ię  

wiele obfitszym i bujniejszym . Cena olejku 
80 centów.

E sen eja  ta n in o -io p ia n o w a .
Skutki je j są te  same, co olejku tan ino-łop i* - 
nowego, lecz różni się tem, że nie zaw ier*  
w sobie olejkn tłustego, ale ie  je s t  to przetw ór 

wyskokowy. Cena 80 ct.

C ud ow ny plabtor k ra k o w sk i
na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia, cena- 
4 0 ct. PŁYN o d w i e t r z a j ą c y  zepsute powia- 
trze przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna* 
cholera, ty fus i t .  d. Cena 50 ct. PROSZEK 
de 8 i n f e k c y i  n y , odw aniający natychm iast, 

c t. KIT do  l e p i e n i a  s z k ł a  i porcelany 
50 centów.

W od y lek a rsk ie ,
przez Św ietne Tow. lek. krakow skie u zn am  * 
polecone własnego wyrobu, nadzwyczaj przyjn- 
mne do użycia a o wiele skutecznięjaow 
od wód naturalnych i o połowę tańsze, m ia­
now icie: Woda z pyrofosforanem że lazaw y* . 
Woda gorżka przeczyszczająca. W oda litow a. 
Woda Yichy, Woda Jodowa, Woda Selceraka^

P 1 Powyższe środki utrzym ują: w P o z n a ­
n iu  Monkiewicz ap t., w e L w o w i e  R uckerayt-*  
M ussil apt., w Bochni Reiss ap t., w Bćbrcc 
M iędliński ap t., w Brodach Kulak ap t., w Bodza­
nowie Jasieńsk i apt., w Chrzanowie Sporysz i 
w Ciężkowicach Zopott ap t,, w Dembicy 
derer ap t., w Grybowie Tulczycki apt., w J a ś le  
Palch apt., w Krośnie Pick apt., w  Krzeszowi­
cach Rybacki ap t., w Łańcucie Schulz a p t .  
w Mielca Paw likow ski ap t., w K rynicy N i tń -  
b it t apt., w Przem yśla Moszewski ap t. w B a ­
szowie Kalinowski ap t., w  Nowym Sączu J a ­
kubowski ap t., w Stanisław owie Macura a p t ^  
w Tarnopolu Jam rngicw icz apt., w Tam ow i* 
Chodacki apt., Reid ap t., w W adowicach IŁ»- 
rowski apt., w Żydaczowie Bardasz, 
w Szczawnicy Jeeierski ap t., w Brzeżamach 
Hausberg, w Przem yśla Mańkowski, w Brodach 

Inlaender. 157)

W o d y  m in e r a ln e  krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz A p te c z k i h o m e o p a ty c zn e .
«

N b  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  c e n n i k i  f r a n k o .  W g

Zam ówienia za zaliczką pocztową.



ą KU1UEB LWOWSKI.

!ft Mii Fiifyił tełiu f Ottjaii (Galicja)
polej* swoją 'odlewalnie żelaza dla wszelkiego rodzaju o d le w ó w  n> j* 
* * y n o w y ch  i p rdJaklA w  do h a n d le . ią (akie zawsze » zapasie 

w s z e lk ie  p o tr z e b ie  ezęśei do tfansmisayj. (108)
C z t ś e l  sk ła d o w e  dla gorzeln i, n rzu d ien ia  tartak ów  p«> 

rowyeh i wodnych u rząd zen ia  d la  raSneryj n afty  i w o sk u  z ie ­
m n ego , jak również dla eksploatowania innych p rod u k tów  su ro w y ch  
dostarczane być mogą pod wszelkeiui wąiuJikami i w najkrótszym czasie 

N apraw y i m on tow an ie  uskuteczniają się szybko i dokładnie 
P ro jek ta  i k o sz to r y sy  wszelkich w krajn przyjętych rzeczy 

w dziale maszyn, wykonuje fabryka dla szanownych odbiorców bezzwlocziiis

ie xx m ix xx xH .‘x x ie x .
|  ST. MARK1EW1CZ

we Lwowie 1 42
poeca i r«set» pyzatą franco

K A W Ę
dobrym gatunku w wore­
czkach 5 kilowych po:

RIO jtiłta poepolita . , . ii. 
SANTOS esy et* a4r*wp

liwna 9
COLO MBA. Włta, aiurnu „
DOMINGO blwł*, dobra w smo­

ka ........................ w
POKTORDCO zielona, wcale

dobra . . . . . .  „
MALABAR perH—4 . . . „ 
LAOUAYaA wlMMliTw i mo­

ru ty can *............
KUBA cl«Tonp«rśrlo>a. i

6*80
7*ł»

8'80
i mocno

CEYLON plantocyjna d ro ^ io j-
 sxa . . . . . . .  „

CKYLON p lun tac jjjjb  gn & ę iM .
srlacbetna  . . .  . , ,  10*40

HOND URAS aićlojj®, barda o
Aobrm gruba . . . .  „ 1 0 \ |

JĄIJAJPSA aielona, szlachetna
arom atyczna 10*40

JAW A biała, arom atyczna słaba „ 10—  
,  złotaw a m ,  „ /JiH#

HoKA ar» b sta  s ilna  arom aty­
czna . . . . . „ JO'—1

r j j  ; V l  C ł I ł Oi I  s iU J ie -
tn a  w sm akn . . . . „ 10*40

M£NADO b rnnatna najszlache­
tn iejsza ...................................n 10*80

8T. JAGO di CUBA zielona naj-
w lachetn ie jsza . . , „ 10‘80

oxxxxoxxxxo
1884. Na se z o n  w io se n n y  1884 .

A R A S O L K I
najnowszego fasonu

sztuka od zł. 2, 8, 4 ‘50 do l 9 zł 
poleca 

M A G A Z T  S

i HENRYKA MULLERA
' nl. H alicka 1. 6. (245)

a  •  4 ♦

ĆiK*B!iE«JEjKri&£aM^
jj PAPIER przeciw m o l o m  i

^  niezawodny środek do wygu- ^  
JE bienia tego szkodli wego owadu. t 
X Arkuszy k kosztuje 5 ct. n?
jj} (165 Af '*Ka &

1 ł KmiAioraiEso §
JE w e  L w o w i e .  je

SJt rEJlLicSEŁSSEJHIEJEiHiEitJCirtiJHJErES

SKŁAD KAW Y we LWOWIE
Cborażezyzno 1. 22, na dole.

( A R T U R  KOSCI CKI )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bao ił i osobiście zaw iązał 

stosunki. [266] 
Kosztujo we Lwowie 

1 k i lo  e l r .  1 5 5  i 1-HO.
Na prowincji 

4*4 k i lo  8  z ł r .  2 0  e t .  f r a n e o .  
Co m iesiąca św irży transport.

Tegorocznego nalewu 
krajowe i zagraniczne

W
naturalne

O D Y
mineralne

pod gw araneją świeżości i praw dzi­
wości, polecają' od 1. M aja

h a n d l e

S t .  M a rk i e w i c z
w rynku 1. 42. i

s mc v s E ! i t m m vi ( 2
w rynku 1. 23 we Lwowie.

(k i)

5 I E 3 I A  J U Ż  H O L I !
bo F e n I U n  je s t niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępienia moli wraz z zarodkami.

F lak o n  40 e t.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedm ioty od moli. 

S z tu k a  j  e t.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
są nieoeecionym nabytkiem  do przechowania więkftzyeh 

ilości sukien.

K i l o  3  art.

Wreszcie P U m o , K a m fo r a . P a e z n la , O lej  
te r p e n ty n o w y , N a fta lin a - są do nabycia 

w dowolnej ilośet 
w Fabryce chemiczno-konmetycznej

J. IH NATO W ICZA
n l. K o p e rn ik a  1. 3 w e L w e ^ .e ,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c a  1. 20). (117)

Ogłoszenia drobne m«gą być % adresem lub bez 
Bieg* i ty lke dzień po dniu podaw w e. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatn ie A dm inistracja 

uUea Akademicka 1. 3, od 8 do 13 gedz. l&ne.
Drobne O głoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

Licty  .raczo n e  literam i lub cyftwni pnjrjm u^t 
>jo i w jd a j ł  z» oki.uuiiaia bile*n im f-atow p*c 

Ha f .uan ii Insentty  n U aaa  A dm inistracja.

rcnies.cc i rozniite*

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod scisłą dys e- 
e ją  leczy choroby syfilistyczne i skór­

ne," tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych nr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer J a n  
K a r p ie l przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

S k R U P  MALINOW Y praw dzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

w alda Paulo vi Bukaezoweach. Je ­
den kilogram po 60 ct. Opakowa­
nie jak  najtaniej. (595)

O p o i tep ian  Kramerowski w do- 
JC  brym stanie i sześcio-ramien- 
ny pajak brońzowy są na sprzedaż 
przy placu Halickim 1. l'J I  piętro, 
drzwi naprost schodów [56b]

W d o w iec  w średnim wieku rę­
kodzielnik posiadający ma- 

ją tk n  15.000 zł. w reaiiiościach 
w większem mieście, chce się ożc- 
n i6 z panną lub wdową od 30 do 
la t z posagiem 4—50o0 zł. L isty 
z fotografią pod adresem „Litw in" do 
adm. „K nrjera". Za dyskrecję ręczy 
się honoiem. [605)

1

P a n n y  odpowiednio uzdolnione 
znajdą zaraz pomieszczenie 

w jednej z większych pracow ni' su­
kien damskich. B liższa wiadomość 
w A dm inistracji Kurjera. Lwowskie­
go. (597)

Pr a c o w n ia  krawieeka poszukuje 
10 czeladników do męzkiej roboty 
w mieście większem obwodowem za 

wynagrodzeniem od sztuki. Zgłosze­
n ia  przyjm uje pod adresem : F. S. 
adm in istrac ja  „K urjera." (604)

Supno i p̂rz3dłź.
T rak ty jern ia  połączona z Mle­

czarnią w śródmieściu je s t za­
raz dc nabycia. Pośredniczy biuro 
wywiadowcze p. B irklego w rynku 
1. 26. ,[.608]

n y , p ianina i cytry są 
znacznie taniej ja k  wszędzie do 

nabycia na raty lub do pożyczenia. 
Instum enta przegrano kopują lub 
mniemam na nowe stale Łyczaków 
1. 7. E . Kalinowski m atr. muzyki.

Meb le , sprzęty domowe i ku­
chenne z wolnej ręki są do 

nabycia przy ul Chorążczyzny 1 
22 I  piętro. 'B liż sza  wiadomoś 
tamże. (6u7]

S p o k o je  z kuchnią w parterze 
do wynajęcia zaraz m  Zielona 
1. 36. Bliższa wiadomość tamże.

(515)

K areta  do sp rzed a n ia . W ia ­
d om ość n l. Ł y c za k o w sk a  

liczb a  7 0 . (6 0 0 )

R ea ln o ść  piękna przy ulicy 
Zborowskiej, składająca się z 

kamienicy frontowej i domu parte ­
rowego, bardzo pięknego ogrodu z wo­
dą, sadu, przynoszącą 1064 złr. do­
chodu rocznego brutto, je s t z wol­
nej ręk i do sprzedania. C en a , 13 
tysięcy złr. B źsza wiadomość pod 
lit. L. B. w „Knrjcrze lwowskim."

' (585)

A p o k o je  z nyżą, spiżarnią, ku 
T C  ehnią na I piętrze z przynale 
żyiościam i przy uh. Koralniekiej 1 
4 od 1 czerwca do najęcia. [531]

fahm i sklepy.
-j p ok ój z alkierzem i kuchnią na 
ł  3 piętrze do frontu w rynku 1 
26 zaraz do najęcia. [582]

2 p o k o je  i kuchnia w Hołosku 
V lelkiem z iraz do wynajęcia na 

letnie mieszkanie. B liższa wiado­
mość pod adresem Bonajowski pocz. 
Zamarstynów. (.557)

2  i 3 p o k o je  z kuchnią, nyżą, 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zarftz dó 
wynajęcia. (503)

je  kuchnia, strych i pjwnir 
ea na I  p iętrze , w ofUynach 

jes t do wynajęcia od 1 czerwca przy 
ul. Mickiewicza 1. 24 [606]

G )pokoj
ca na

2 i trzy pokoje t  kuchnia suche i 
ranie do najęcia przy ulicy D ojaz­

dowej pod 1. 7 w obok z ulicy gró- 
deeku - janowskiej. (594)

7 p o k o i na I  piętrze //_ balko­
nem przy ulicy PańskU i 1. 11 

od 1 Czerwca rlo najęcia; wiadomość 
tamże. (558)

S p o k o je  na 2giem piętrze z 
p rzedpokojem, kuchnią, piwnicą, 

strychem — do najęcia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. [469]
TTipokoje kuchnia, spiżarnia, strych 
E J  i drewutnia zaraz do wynajęcia. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. (528)

4  poko je  przedpokój kuchnia 
strych i piwnica. 2gie piętro 

ulica Sapiehy N r. 5 od Igo lipca. 
Na żądanie i ogródek. (601)

_ e ,  przedpokój, kuchnia, 
piwnica, spiżarnia i strych są 

od 1 lipca i rzy fll! ów. Mikołaj: I. 
3 do wynajęcia Bjfższa wiadomość 
na I  piętrze tamże [609]

S  p ok o i, kuchnia, strych, piwnica, 
p rac /karn ia  i spiżarnia zaraz do 

wynajęcia przy ulicy Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość 'u do. ™-0y domu.

z koebofą na pierwszcni
   p iętrze ul. Chorążezyzny 1. 22
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
B liższej wiadomości zasięgnąć moż­
na tam że codziennie z wyjątkiem 
soboty od godz, 2 do 4 popołudniu.

  (564)

S lub 4 p o k o i kuchnia, strych, 
i piwnica, oraz balkon z ogrodem 

i piętro bardzo tanie pomieszkauie 
na lato i zimę do wynajęcia od Igo 
czerwca, u lica Podzamcze 1. 9.
Bliższa wiadomość tamże 1 piętro 
u w łaścicielki. __________ (584)

@ poko i z w erandą, kuchnią i 
przynależytościami od Igo cze-w- 

ca do najęc ia/ W iadomość ul. Ł y ­
czakowska 1. 70. (583)

U m eb low an e m ieszk an ie  o 6
pokojach, które się da pndzie- 

u P n a  3 lub 2 pokoje, miesięcznie 
albo tygodniowo do wynajęcia; do­
godne dla przejeżdżających. Mąje- 
rowska 1. 7. [4 iit|

Po m iesz k a n ie  le tn ie  półtora 
godziny drogi oddalone od L w o­
wa, dwa pokoje z kuchnia, wyohód 

do ogrodu, 260 kroków do lasu so­
snowego, mleko i śm ietanka w tomu. 
Bliższa wiadomość w restauracji 
hotelu W arszawskiego. (535)

T  e t i i e  p o m ie szk a n ie  w S{o- 
Jl_3L *osku wielkiem. składające się 
z 5 pokoi i jednego, sionki, ganku i 
kuchni, strychu i piwnicy, możs być 
także do dyspozycji stajn i \ i wozo­
wnia, staw do kąpieli, las dębowy 
i szpilkowy do wynajęcia. To po ­
mieszkanie może byś 5 dla dwóch 
partyj z meblami. Możua- m is ś - ta ­
kże i p-irę koui do dyspozycji lub 
jednokonkę. Bliższą wiadom iść mo­
żna powziąść w dworku na wulee 
Kapitańskiej za rogatką Zamaosty- 
nowską. * (689)

Po m ieszk a n ia  le tn ie  w Doina- 
żyrze, 15 kim. od Lwowa do 

wynajęcia. W szelkie wiktuały na 
miejscu. Bliższych wiadomości u- 
dziela Z arząd dóbr Domażyr..poczt i 
Jitpów koło Lwowa. (603)

P rz ) ulicy Zam»rstynowskiej K 21 
są noWo o.lrestauronane pomie­
szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­

jedyncze pokoje dla panów kawa­
lerów od l lub 15 Czerwca <’o wy­
najęcia. [54u]

Dwa obszerne pokoje frontowe 
i  balkonem od ló  maja pod 

T. 2 przy ulioy na Rurach do wy­
najęcia. (512)

ije się pomieszkania o 
7 lub 8 pokojach z kuchnią i 

przynależytościami. Oferty uprasza 
sio składać w A dm inistracji „K urje­
ra" pod literam i F . P. [578]

Mie szk an ie  na lato z 6 pekoi 
(razem lub oddzielnie) we wsi 

Kozice 3/4 mili od Lwowa do wyna­
jęcia. Na miejscu mleko, śm ietanka 
i "jarzyny. Na żądanie wikt domowy. 
Bliższa miadomość tamże u pani 
W ałławiczowej. (593)

Pom ieszkan ie  parterow a, 5 pokoi, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem 
na nowo z wszelkiemi wygodami 

urządzone, razem z ogrodftu natych­
m iast do wynajęcia przy ul. Solarnej 
1. 4. Bliższej wiaaomości udziela 
Arnold W erner, ulica Sobieskiego
1. 3. (559)

6 pokoi 7, pwoiiia przedpokojami 
. (na I. piętrze L. 11. A., plac 

Bernardyński od 15. L ipca do wy­
najęcia. B liżśza wiadomość tamże 
na II. piętrze. : (590)

TC « d n y  lokal z piwnicą jes t przy 
ulicy Krakowskiej 1. 6 do na­

jęcia. Biiższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368)|

Do iin ję e ia  od Igo cztrw-ca dwa 
pokoju frontowe z balkoaem. 

z widokiem na ogród miejski, jirzy 
ul. Mickiewicza 1. 18: Bliższa w ia­
domość na I  piętrzę w teuiże domu.

(577)

Mie szk a n ie  letnie na świeżem 
powietrzu z dwóch albo trzech 

pokojów z przynależytościami pod 
1. 52 dl. Zielona do wynajęcia. St iw 
kąpielowy i mleko na miejscu Ko­
munikacja z miastem przez ogród 
Jabłonowskich. (561)'

Do w y n a jęc ia .
W doinn K aro la  W ernera  sp a d ­
k o b iercó w  p rzy  u l. C za rn ec­
k iego  1. 12 obok gm acbn  c. k. 
N am iestn ictw a  od 15 C zerw ca  
na II p ię trze . S a lo n  o 4 ok n ach  
(3 do frontu). 2  p o k o je  o d w óch  
ok nach . 1 p okoj o 1 o k n ie ., 
p rzed p ok ój k iic -n in , strych  r 
p iw n ica . — Od I L ipca, w  p o ­
d w órzu  na 1 p ię trz e :  3  p o k o i, 
p rzed p ok ój, kuchn ia , strych  i 
p iw n ica . (597)
D o w y n a ję c ia  zaraz Ulica 

Kazitniei zowska 37 w realno 
ściach Em ila B rajera do której wchód' 
również w przedłużeniu ul. Jagie- 
lońskiej pokój i przedpokój umeblo­
wane na żądanie mogą być i z usłu­
gą, sklepy, składy na towary me- 
bl" i t. d. stajnia na 4 konie i wo­
zownia. Bliższej wiadomości udzieli 
biuro w łaściciela w tejże realności.

(577)

Wydawca i właściciel; W ojciech M unieeki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Kewaknwlcz Henryk. 
Drukarnia „Knrjera Lwowskiego".


